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Przedpłata wynosi we Lwowie:
Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 

50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę do 
[domu dopłaca się20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie .nstijackiem, rocznie 
2 4z Ł  — półroczme 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 n irek 50 femgów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcaiji rocznie 80 
franWiw — kwartalnie 20 franków.

Biuro Redakcji .Dziennika Polskiego,* plac Mariacki 
6 i 7. Telefon Nr 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n ie  z w ra c a .

Numer „Dziennika Polskiego11 kosztuje 6 ot. wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i śm at o godzinie 8 .  rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B i u r o  A d m i n i s t r a c j i  .D ~ i enn  kr  Pol sk iego,*  plac 

1 j a  . 1. 6 i 7 i B iu r o  d z i e n n i k ó w  Ludwika 
P l o h n a  ulica Karola Ludwika 1. 9.

We W iedniu: pp : pp. Haasenst :in & VogL.\ 'Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schiuek A. Oppelik’s tych., Rudolf 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje sin za opłatą 10 entów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesieni- o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 50 ct.

Prywa* korespondencje 12 i nekrologja 20 centów od 
wiersza. . .

Drobne ogłoszenia I 1/. centa od wyrazu. Pomieszkania 
i “lepy po 1 ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.

8S
P

P

O
W y d a w c y  i w ł a ś c i c i e l e :  Dr. K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i  - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h i u i t t .

Rozruchy na Krecie.
Ateny 6. lutego.

Od kilku dni znane jb y ły  fakta, że 
Turcy podpalili przednie dom y wsi Galata i za­
bili kilku m ieszkańców, a wieść o pożarze i spa­
leniu wszystkich wsi w około m iasta Kanei 
(Chania) doszła pod datą  4. lutego. Jednocze­
śnie dowiedzieliśmy się, że chrześcjanie zajęli 
obronne pozycje, po za m iastem  znajdujące się, 
i że utarczka rozpoczęła się na rozm aitych p u n ­
ktach jednocześnie. Konsulowie angielski, austrja- 
cki, włoski i grecki udali się z gubernatorem  p. 
Berowiczem po za m iasto, chcąc wpływem  swoim 
zażegnać burzę i zaprowadzić pokój pomiędzy w al­
czącymi, ale skutkiem  rzęsistego ognia i niebezpie­
czeństwa strzałow i zmuszeni zostali powrócić 
nie osiągnąwszy żadnego rezultatu . Chrześcja- 
nom  udało się odemścić się na  m ieszkańcach 
wyznania m uzułm ańskiego, przez w yparcie ich 
ze wsi T a r a t z a  jako też Ś. M a r y n y  i przez 
spalenie dom ów , przez co pozycje, zajm ow ane 
przez chrześcjan zbliżyły się praw ie do przedm ieść 
Kanei, a kom unikacja zew nętrzna m iasta zo­
stała przecięta.

Z R etym ny pod datą  4. lutego otrzym ana 
depesza zawiadam ia, że T urcy napływ ają w 
znacznej liczbie z okolicznych wsi i wypędzają 
chrześcjan z ich osad i dom ów. S trach  pani­
czny zapanow ał w mieście.

Em igranci kreteńscy, którzy w liczbie kil­
ku tysięcy m ieszkają w A tenach, a zawsze są 
gotowi z bron ią  w ręku  stanąć w obronie swej 
ojczyzny, zaniepokojeni otrzym aniem  powyższy ch 
wiadomości, udali się do kom isji centralnej, w 
nrzeszły czwartek, prosząc o wysłanie ich czem- 
prędzej na K retę. Komisja odpowiedziała, że w 
obec powziętej decyzji przez państw a europej­
skie należy jeszcze zachować się biernie, w na­
dziei, że niebezpieczeństwo zostanie zażegnanem  
na drodze pokojowej, a Grecy powinni dowieść 
jednocześnie, że są zwolennikam i porządku i 
pokoju.

Tym czasem  depesza ze Sm yrny donosi, że 
T urcja  wysyła 2.000 wojska, zebranego na 
prędce, k tóre  bezw ątpienia zostanie użytem 
przeciw chrześcjanom  pom im o tego, że to 
Turcy dali powó*-’ lo zaczepk

Stanek w ojenny austrjacki „M arja Teresa*
. jakiś Rosyjski, znajdujące się w P ireus na  ko­
twicy odpłynęły wczoraj do Krety. W szystkie 
wogóle statki w ojenne m ają  rozkaz od am basa­
dorów  ze Stam bułu, udzielić pomocy, w  razie 
potrzeby, w łasnym  i ościennym poddanym .

W iadom ości otrzym ane z Irakljum  toż sa ­
m o są bardzo niepokojące1 w przeciągu osta­
tnich trzech dni zostało zam ordow anych 48 
chrześcjan, wiele wsi oblęgają T urcy.

W e wsi A rchani dwa zbrojne obozy 
chrześcjan i T urków  znajdują się pogotow iu do 
rozpoczęcia walki. Każdy z nich liczy 2.000 lu­
dzi. Chrześcjanie s ta ra ją  się przeciąć drogę lu­
dności tureckiej, chcącej skoncentrow ać się w 
mieście Irakljum . Konsul austrjacki baron  
Giesl dokłada wszelkich starań , by zaprowadzić 
ład  i porządek — i zażegnać wybuch po­
w stania.

W czoraj w południe otrzym ano z Krety 
następujące telegraficzne in fo m ac je : O 3V, po 
południu pozawczoraj rozpoczął się ogień sil­
nie utrzym yw any przez T urków  na  ca łe j 'p rze ­
strzeni m iasta Kaney. Pierw szy strzał padł, ja k ­
by na  dany sygnał, z dom u położonego obok 
m ieszkania gubernato ra  i natychm iast rozpoczął 
się ogólny atak  na  chrześcjan.

Bóika trw ała  przez cały dzień i przez noc 
poza wczorajszą, jakoteż i dzień wczorajszy; ty ­
siąc strzałów  krzyżuje się w rozm aitych pozy- 

. cjach, a wrzystkie dom y zamieniły się w m ałe 
fortece, atakow ane przez T urków . Konsulowie 
wszystkich państw  pozostają zamknięci w Halepie 

. i nie m ogą stam tąd  udać się do Kanei, gdyż 
com u.akacja z tem  m iastem  jest przeciętą.

Ze . szystkich statków  wojennych, s to ją­
cych n a  kotwicy w porcie Kaney, zostali wy­
ślą . m arynarze na łódkach dla udzielenia po-

jX U P-m ocy poddanym  państw  ościennych, 
u wy ^d o w an iu  wywiązała się bójka z 

nul G reckim , przyczem wedle otrzym a­
n i  m  o m i  telegraficznej wczoraj o godzi-

mp0 , jakiego
europejskich państw  od rządu tureckiego.

Pow stanie w Kanei, wedle otrzym anej de­
peszy wczoraj o godzinie 3-ej popołudniu, co- 
-az się bardziej rozw ija i m iasto pali sie P o ­
żar spow odow any został skutkiei i rozkazu be 
jów , którzy postanowili spalić Jomy chrześcjań- 
skie, chcąc się odemścić za zniszczenie ich m a­
jątków , znajdujących się poza m iastem . Depe­
sze otrzym ane wczoraj wieczorem wykazują 
położenie m iasta Kanei jeszcze w opłakań<jzym 
stanie: krw ią zostały zroszone wszystkie domy, 
krew  spływ a ulicami w kierunku o m orza, 
którego wybrzeża są także krw ią zlane. O kro­
pniejszego widoku nigdy nie przedstaw iało 
m iasto; jęk i i łkania dają się słyszeć zewsząd. 
W edle oficjalnych wiadomości i oświadczeń p re ­
zesa m inistrów  p. Delijanisa, do wczoraj wie­
czora liczono) w Kanei więcej niż 500 tru ­
pów , tak chrześcjan jakoteż i Turków, a wię­
cej niż 30 dom ów  zostało spalonych.

Następnie depesza o trzym ana o g. 11- w 
nocy przeszłej zaw iadam ia, że pożar coraz się 
bardziej rozprzestrzenia i że wojsko tureckie, 
k tóre  dotąd zachowywało się biernie, połączyło

się z m otłochem , a 
chrześcjan z fortecy.

Rzeź dokonana 
przez T urków  we

część inna ostrze! i wuj e

przed czterem a dniami 
wsi Galata na ludności 

chrześcjańskiej, została spraw dzoną; pod nożem 
barbarzyńców  padło ofiarą około 100 dzieci, 
starców  i kobiet.

W czoraj o godzinie 4 %  po południu, w 
czasie posiedzenia ciała prawodawczego, jeden 
z naczelników opozycji, p. Ralis wzywał rząd, 
ażeby oświadczy! wyraźnie, jak  zam ierza zacho­
wać się wobec nowych rzezi, dokonyw anych na  
ludności greckiej przez T urków  na  Krecie, m ó­
wiąc, że jeżeli rzad  chce powtórzyć dotąd prak ty ­
kow aną politykę, to on wystąpi w roli pow stańca 
i wytrąci z rąk  nieudolnych rządy, k tó re  są 
spraw ow ane odw rotnie do żądań narodu. Sku­
tkiem  powyższego odezwania się pow stał okro­
pny hałas, ale p Ralis pod wpływ em  uniesienia 
się patrjotycznego mówił gorąco i udowodnił, 
że w chwili obecnej chodzi o spraw ę bardzo 
w ażną: uzyskania, albo też stra ty  — może na  
zawsze - wyspy K rety dla Grecji. N astępnie 
prezes m inistrów , zabierając głos, zapytał pana 
Ralisa, czy opozycja, k tó ra  um ie zawsze k ry ty­
kować wszystko, w w ypadku, gdyby rząd przed­
sięwziął działać energicznie w celu rozw iązania 
spraw y kandyjskiej, stosow nie do chęci w yra­
żonych przez p. Ralisa, przyjęłaby na  się także 
część odpowiedzialności w następstw ie. P an  R a ­
lis odpowiedział, że wobec dzi alań patrjotycznych 
nigdy w Grecji nie egzystowały żadne stronn i­
ctwa w ciele praw odaw czem , to też i dzisiaj 
opozycja przestałaby egzystować, gdyby tylko 
dowiedziała się i przekonała, że rząd postanow ił 
działać energicznie, idąc w prost, a odrzucając 
wszelkie półśrodki. Podówczas zasługa i odpo­
wiedzialność za powodzenia i straty  byłaby 
wspólną.

Prezes m inistrów  p. Delijanis przem ów ił 
natenczas ze szczególniejszem wzruszeniem, 
wykazując, że wobec świętej miłości ojczyzny, 
wszelkie ansy pryw atne  nikną, a  wszyscy Grecy 
działają pod w ezwaniem  wielkiej idei, jakby  
jeden  człowiek; nie wątpi, że podobnem  uczu­
ciem jest ożywione i dzisiejsze ciało p raw o­
dawcze, to  też dlatego z radością oświadczyć 
może, że i rząd  nie różni się w swoich poglą­
dach z opozycją, dow odem  czego jest, że już 
w południe dał rozkaz, by pancernik grecki 
i jed n a  korw eta odpłynęły natychm iast do Kanei. 
To oświadczenie zostało przyjęte grzm otam i 
oklasków tak deputow anych, jakoteż publiczności, 
znajdującej się w lożach. Dały się słyszeć także 
okrzyki: „Niech żyje aneksja Krety!*

W zruszenie wszystkich deputow anych było 
nadzwyczaj wielkie, niektórzy płakali, inni ści- 

się naw zajem , a wszystko działo się wskali
imię miłości ojczyzny, k tó rą  tak  wzorowo um ieją 
kochać Grecy. N astępnie na  propozycję p. W a- 
letty  zam knięto posiedzenie, gdyż przy wyso­
kim  nastro ju  ducha, n i e  b y ł o  z d o l n e  c i a ł o  
p r a w o d a w c z e  z a j m o w a ć  s i ę  spraw am i 
powszedniemi.

W czoraj król Jerzy rom ów ił się z am basa­
doram i m ocarstw  europejsk:ch, następnie od­
było się posiedzenie m inistrów  w pałacu k ró ­
lewskim, k tóre  trw ało  2 1/a godziny, i na  niem 
postanow iono wysłanie statków  w ojennych do 
Kanei, o czem z radością dowiedzieli się depu­
tow ani w ciele praw odaw czem , a następnie 
wszyscy mieszkańcy A ten i P ireusa. Ożywienie 
i wzruszenie było ogólne; ludność cieszyła się, 
że nareszcie zdecydował się rząd grecki przyjść 
w pom oc ofiarom  barbarzyństw a tureckiego, 
dokonyw anego do tąd  bezkarnie, cieszyła się 
także nadzieją, że nadeszła chwila odrodzenia 
się i że kończy się pokuta, na  k tó rą  skazany 
był naród  Krety przez długie wieki, — wierząc, 
że odzyska w olność i połączy się G .ecją.

Przez całą noc wczoraj trw ały  przygoto­
w ania w P ireus do odpłynięcia pancernika 
„lara* i korw ety „Mikali*.

Od rana  liczna publiczność przypatryw ała 
się robocie w zapale pracujących m arynarzy, 
przy ładow aniu statków  i ruchow i licznych łó ­
dek, k tóre  w yładowywano. Pancernik  był gotów 
o godzinie 8 V2 i nie tracąc czasu odpłynął. 
K orw eta nie była jeszcze gotow ą do drogi, 
gdyż m usiała obficie być naładow ana żywnością 
po trzebną dla 3000 kobiet i dzieci, k tórym  się 
udało ujść noża tureckiego. — Publiczność po­
m agała m ajtkom  przy ładow aniu statku, jako  
też właściciele łódek pryw atnych, nie żądając 
żadnej zap łaty ; o godzinie 11 oaplynęła także 
korw eta „Mikali*. Załoga pancernika składa się 
z 450 ludzi, a korw ety ze 100.

W edle obliczeń m arynarzy  „Idra* stanie 
w Kanei dz.siaj o godzinie 7 wieczorem a  „Mi­
kali* o 3. po północy, gdzie o trzym ają rozkazy 
od konsula greckiego

Stosownie do otrzym anych o godzinie 4. 
po południu depesz, dow iadujem y się że K anea 
stoi w płom ieniach na  całej swojej przestrzeni, 
nieliczne rodziny greckie potrafiły schronić się 
po za m iasto, albo znaleść przytułek na 
statkach w ojennych państw  ościennych. Motłoch 

:ki szaleje w nadużyciach i broczy we krwi. 
wa statk i w ojenne angielskie przybyły z Malty 

a ân  dowodzący nim i potrafił ustalić swoją 
kom unikację telegraficzną z wyspą 

dleconv i r leżą?ą d0 "  o b a ^ e ,  że rozby-
m orskie. W e d l T ^  prZetn.ie kabIe telegraficzne
ościenne n trik p r z e w a l  o trzv^ an? cj L w 10C]’' bnhiot ; a ,:  . Przewiozły na  wyspę Milos wiele
£ £ ?  S ! 'S > nei 1 innych miejscowości
rzvstw a ż e c l u c f n ? 1 wwizrozm aite tow a- rzys a żeglugi Jo pełnienia podobnei służby,
zwiedzające rozm aite porty wyspy Krety. W  kon- |

sulacie greckim w Halepie schroniło się około j 
500 rodzin.

Toż sam o wiadomości z R etym no są okro­
pne; Około 3000 Turków  bezbronnych zebrało 
się około gm achu rządowego, dom agając się 
uzbrojenia, celem rzucenia się na  chrześcjan, 
którzy zajęli pozycję po za m iastem  i przeszka­
dzają rodzinom  tureckim, znajdującym  się na 
wsi, do w targnięcia i prłączenia się w jed n ą  
całość z resztą b a rb a rry jcó w  m ahom etarskich .

Dwa inne pancerniki-greckie, znajdujące się 
we Francji, otrzym ały rozkaz natychm iastow ego 
odpłynięcia do Kanei Sześć torpedów ek nie­
mieckich i 2 francuskie otrzym ały rozkaz, aby 
byłyfgotow em i do odpłynięcia

M inister wojny Polak p. S m o 1 e ń s k i dał roz­
kaz podwoić straże na granicy grecko-tureckiej i 
powiększył liczbę oficerów, którzy m ają  pełnić 
tę służbę.

Na zebraniu ogólnem dzisiaj znajdujący się 
w Atenach i P ireus mieszkańcy Krety w ystoso­
wali pism o do am basadorów  państw  eu ro ­
pejskich, wzywające ich o przedstaw ienie odpo­
wiednim rządom , że jeąfc niepodoona nadal 
zżyć się chrześcjanom  z Turkam i i że jedyny 
sposób rozwiązania tej kwestjj je s t połączenie 
wyspy w jednę całość z królestwem  Grecji.

P o w iad a ją , że Arsflicy chcieli użyć wszel­
kich środków należytych, b j  zabezpieczyć chrze­
ścjan od rzezi, k ió rą  rząd turecki zgi łb  ie p rzy­
gotow ał w K a re i, ale że załoga statków  fran ­
cuskich i moskiewskich sta ła  tem u na  przeszko­
dzie. Są to  tylko przypuszczenia niespraw dzo­
n e ,  k tóre podają do* wiadomości dzienniki 
greckie.

W  każdym  razm cały naród  grecki jest prze­
konany, ie tylko Rosji zawdzięcza A bdul H a- 
m id swoją egzystencję i panowanm w krajach 
zamieszkałych przez elem ent grecki i że ta  R o­
sja jedynie kieruje całą polityką dzisiejszej T u r­
cji Toż sam o opinja Greków względem F ran ­
cji — jako  sprzym ierzeńca Rosji — jest *ego 
rodzaju, że h istorja  zasądzi ■ tę rzeczpospolitą na 
przekleństw o, z racji, że jatjo wyznaw izyni sw o­
body, czci niewolę. Grecj gotowi są  naw et 
sprzym ierzyć się z liberalny]ni T urkam i, by w al­
czyć przeciwko panslawizm owi francusko-rosyi- 
skiemu.

W iadom ość, że rząn grecki zmienił dotych­
czasową po ftykę  i że lada1 m a występow ać 
energicznie w obronie interesów  państw a, zo­
stała przy jęta z wielką radością na  całej prze­
strzeni Grecji. W  wielu miejscach urządzono de­
m onstracje z tego powodu.

Dowiadujem y s ię , że dw a statki wojenne 
grecki 3, skoro przybędą do no rtu  w K anei, nie 
będą w :tały  chorągw i tureckiej , powiewającej 
we fortecy m iasta i nie w ykonają przepisanej 
regulam inem  salwy arm atniej.

Zygm unt Mineyko.

KORESPONDENCJE.
Wiedeń 10. lutego.

(Z „wieczoru mazurowego*.)
Kiedym o godzinie jedenastej wchodził do 

wielkiej sali hotelu „C entral-Sacher*, w rzał" 
już ja k  w ulu. Sala tonęła w blasku światła, 
szm er jedw abnych  toalet, zapach kw iatów , we­
sołe rozm ow y i śmiechy n a  tle uroczych, u p a­
jających  tonów  walca — wszystko to  zlewało 
się w jeden  wielki karnaw ałow y akord, k tóry  
oszałam iał chwilowo każdego wchodzącego do 
sali. Krzyżowały się spojrzenia, śm iech / i w y­
razy, a pary  migały przed oczami rozochocone, 
wesołe. N a wszj stkie strony  spostrzedz m ożna 
było znajom e twarze, bo polonja staw iła się 
w komplecie, a nie brakło i obcych. W ięc byli: 
m inistrow a Bilińska, mini te r G uttenberg z ro ­
dziną, b r. Gautschowie. b r . Moy, br. Odeiga, 
M ossurowie, Bernaczkowie, br. Riegerowie, T w ar- 
lowscy, Suchankowie, Rudzińscy, H arajewicz, 

W illfort, p. Szweykowska, Dziedziccy, Pochw al- 
scy i wiele innych — SP sać ich niepodobień­
stwo. Ale nietylko oni. W spom nienie doskona­
łej zabawy z poprzeuniego m azurow ego w ieczoru 
ściągnęło także wielu Niemców, którzy „przewal- 
cowani* przybyli tutaj na  nieznanego we W ie­
dniu m azura.

— O pardon , Herr D oktor! — usłyszałem 
jakoby na  potwierdzenie m ojego spostrzeże 
nia. — Ich hin Ihnen a u f  den Fuss getreten!

Spojrzałem . Jakkolwiek na  obliczu „Herr 
Doktor’a.* odbił się bardzo niesym patyczny wy­
raz, to  jednak  utrzym yw ał z całą stanow czo­
ścią, że to  nic nie szkodzi.

— D a rf ich Sie um einen\ W alzer bit- 
ten?  — usłyszałem z irug iej strony.

—  Entschuldiger >, ich tanze wirklich nicht 
mehr — hin ermiidet.

— O, dann erlauben Sie vielleicht, dass ich 
mich ein bischen m it Ihnen unterhalte?

— Also — tanzen w ir schon lieber !
I niezrażony tą odpow iedzą młodzieniec

zniknął z piękną Niemeczką w tłumie.
Skończono właśnie w alca, zabrzm iała ka- 

drylow a przygryw ka i setka czarno-kolorow ych 
p ar, pod kom endą hr. R om era  stanęła  w dwie 
kolum ny.

— Czyta pani „Na ja sn y m  b rzeg u * ?— Iły- 
szałem po przetańczeniu kadryla.

— N atu ra ln ie ! A ch P a n ie ! Z nakom ite! Już 
od sam ego początku czujń się...

Alem się nie dowiedział, co od samego po­
czątku czuje urocza danserka, bo w tej chwili 
inna rozm ow a zajęła m oją uw agę.

—  Niech mi się pan  na  karneciku wpisze.
— Kiedy nie tańczę.
— Nic nie szkodzi. Jaki czterowiersz.

— Na jaki tem at?
— Balowy, n. p.... o róży.
— To już Przybylski zużytkował w „P ier­

wszym balu*. Zresztą...
I w jakiś czas potem  odpisałem  z balowe­

go karnecika danserki z czarną iluzją, następu­
jący  balowy w ierszyk :

Z bukietu, co balu królowej 
Jej wielbiciele podali,
Upadł kwiat róży kremowej 
Na szklistą posadzkę sali.

1 róża leżąc na ziemi 
Szeptała cichemi słowy:
Podnieście mnie, bądźcie dobrym 
Nie zdepczcie kwiatów królowej!*

Grać walca wkrótce przestali,
Ucichły ochocze tany.
Na szklistej balowej sali 
Kwiat róży leżał zdeptany.

Po kolacji, kotyljonie i drugim  m azurze 
poczęła się sala opróżniać. L.czba kilkuset osób 
zm alała do kilkudziesięciu, a te  wychodząc, że­
gnały się słowami! „Do w idzenia w  ś .o d ę  — 
za dw a tygodnie!*

Była już godzina piąta. Na dw orze śnieg 
padał wielkimi płatam i, okryw ając ulice W iednia 
b iałą sukienką. (R .)
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chłopów, i dr. Danielaka (na pow iat krako­
wski). Z B iały-?vw ca polecone kandydaturę 
Jana  Zabudy z Jawiszowic; Jana Zająca z 
okręgu W adow ice-M yślenice; z Nowego Sącza 
M. Borgiela z B estw inki; z okręgu Bochnia- 
Brzesko Jana  Ś losarka z B ierzanow a; z okręgu 
T arn ó w -P ib n o  Franciszka B artnika z W ietrzy- , ,  
chow iec; z R z e sz ‘wa-Kolbuszowy T om asza *P **: 
S zajera ; z Jaroslaw ia-C itszapuw a R oberta  lenę. ©

Z kurji piątej polecono n a  razie: p. Igna- 
cego Daszyńskiego n a  K raków  i Jana K ubika r"“  
z Janow ic na  okręg Biała-Żyw iec-W adow ice- 
M yślenice-Chrzanów-W ieliczka.

Gazety krakow skie zamieszczają następująca 
pismo:*,,W obec tego, że ks. dr. A dam  K opyciń- 
ski, sw oją kandydaturę  w 5-ej kurji okręgu 
tarnow skiego stanowczo postaw ił, oświadczam, 
że dalej nie kandyduję i proszę tych, którzy 
dotąd  m oją kandydatu rę  popierali, by jego po­
przeć raczyli. K s. Dr. M ichał Zyguliński.*

Ze S taregom iasta o trzym ujem y pism o n a - ^  
stępujące: W  dniu 4. lutego b r. ogólne zgro- 5 “  
m adzenie obywateli z tutejszego pow iatu  wy­
brało kom itet ściślejszy przedw yborczy, sk łada- HE 
jący  się z 30 członków, k tóryto  kom itet wzywa ©  
kandydatów  ubiegających się o m andat do rady 
państw a tak z kurji IV. ja k  i V., ażeby sw ą ^  
kandydaturę  zgłosili w kom itecie pow iatow ym . N

a
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S E J M .

Ruch wyborczy.
K om itet wyborczy w R u d k a c h  postawił 

kandydaturę  d ra  W ik to ra  Lechowskiego na  po­
sła z kurji piątej.

W  D r o h o b y c z u  rów nież staw iają kandy­
daturę  d ra  Lechowskiego.

W  K o ł o m y i  na  ręce burm istrza p. W ito- 
sławskiego zgłosili swe kandydatu ry  z kurji 
miejskiej K ołom yja-Buczacz-Śniatyn dotychcza­
sowy poseł dr. T rach tenberg  i dr. E. G oldham - 
m er adw okat z T arnow a.

Z N o w e g o  S ą c z a  donoszą, iż o m andat 
z kurji piątej okręgu Nowy Sącz-uim anow a- 
Nowy Targ-G rybów -G orlice ubiega się, pow o­
łany przez liczne grono włościan i robotników  
p. Józef Znam irowski, naczelnik gm iny w K ry­
nicy. K andydatura ta  m a szanse pow odzenia, 
gdyż p. Znam irowski cieszy się w śród  włościan 
wielką sym patją.

Na wiecu ludow ym  w C h o r  o s t k o  w i e  
postaw iono kandydaturę  d ra  Jaroszew icza z k u ­
rji IV. okręgu T rem bow la-H usiatyn.

N a wiecach chłopskich w M ostach wielkich,
Niem irowie Bełzie i Kamionce uchw alono z te­
go okręgu poparcie d ra  Oleinika z M ostów na 
posła z kurji V.

Zjazd okręgowy delegatów kom itetów  po­
w iatowych z kurji piątej okręgu B rody-K am ion- 
ka-Żółkiew -R aw a-Sokal uchw alił n a  onegdajszem  
zebraniu we Lwowie popierać z tej kurji kan­
dydaturę p, W ładysław a Gniewosza z Kontów.

Zjazd delegatów  w P r z e m y ś l u  uchw alił 
popierać kandydaturę  dla Lechowskiego z V.. 
kurji okręgu P rzem vśl-M ościska-R udki-Sainbor- 
Drohobycz. ,

Na zjeździe w S t r y j u  uchw alono kandy­
daturę  p. Kazim ierza Rojow skiego z H um enow a 
na  posła z kurji piątej ;okręgu S try j-T urka-:
Żydaczów -Bóbrka-D oliua-K ałusz. N a tem  sam em  
zebraniu w spraw ie -kandydatury  z P 7. kurji 
z okręgu K alusz-D olina-Bpbrka, postanow iono 
na  wniosek p. N iezabitowskiego, ze względu na 
to, że ub.egający się . tam  o m an d a t przeciw p.
Rom ańczukowi s ta rosta  z Doliny p . Nawrocki 
m a. zapew nioną większość, nie staw iać innego 
kandydata.

W  T a r n o p o l u  uchw alono na  zjeźazie 
delegatów popierać kandydaturę; p. W eisera.
K andydatura p. P isarskiego upad ła  w zupeł­
ności.

W spólne posiedzenie o b u  k o m i t e t ó w  
c e n t r a l n y c h  odbędzie się nie 20. bm ., lecz 
dopiero 1. m arca.

Z B o c h n i  donoszą: Miejski kom itet
przedw yborczy odbył 9. lutego pierw sze posie­
dzenie. Jednogłośnie w ybrano przew odniczącym  
burm istrza m iasta d ra  Ferdynand? M aissa, za- 
.stępcą ks. kan. Franciszka Lipińskiego,_ sek re­
tarzem  d ra  A ndrzeja W cisłę. P rócz w y m ien io r 
nyeh w ybrano do kom isji f w ykonaw czej ; oby­
w ate li' d ra  Józefa T rybu lca , p. S tanisław a 
Strzeleckiego, p., Psachie Szancera, p. F ranc ir 
szkr D okow skiego, p. W ilhelm a W iniarskiego, 
p. A leksandra F ortuuskiego, p .. S tanisław a 
M atwija, ks. A ndrzeja Bilińskiego i  p. A rena  
Nebenzahla. P rzy  końcu posiedzenia uchw alono 
jednom yślnie, iż uchw ały zapadłe większością 
głosów w pełnym  kom itecie,; b ę d ą . solidarnie 
popierane p rzez . wszystkich członków  kom itetu.

Z p o w i a t u  b o c h e ń s k i e g o  pow ołam  
przez kom itet centralny m ężowie zaufania zwo 
łują zgrom adzenie przedw yborcze do  sali „So­
kola* na dzień 17. lutego, godz. 11. p rzed  po­
łudniem . Na zgrom adzeniu tem  na być wybra­
nym  kom itet przedw yborczy.

Ks. S t o j ą  ł o w s k i  dyrygioje w yboram i z 
Czaczy. W ydał on olbrzym ią odezw ę wyborczą 
„chrzpścjańskich . socjalistów*, w której poleca, 
aby tam , gdz ie ,n ie  m a stosow nego  kandydata  
„z naszego chrześcjańskiego s tro n n ic tw a* , gło­
sować za kandydatem  socjalno-dem okratycznym
N a razie poleca ks. Stojałowsski ośm iu kandy- . » w u in  w * * /  — e -----
datow  z kurji małej w łasng»ści, i t a  siedm iu I ikolo, a pogłębia przepaść, wykopaną >mrzedzeniam
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(14. posiedzenie 2. sesji V II . per jodu.)
Lwów 12. lutego.

(Posiedzenie wieczorne).
O brady  wieczorne rozpoczęły się o godz. 7. 

m in u t 25
P o  uchw aleniu projektu  do ustaw y o  zm ia­

nie s ta tu tu  d la  m. Lwowa — o czem niżej 
m 5w im y — przystąpiono do d y s k u s j i  g e n e ­
r a l n e j ,  k tórej przedm iotem  b y ł- 

„fiudi.rt na rok 1897*.
Spraw ozdaw cą generalnym  je s t poseł P i ­

n i  ń  s k i.
P. St S t a d n i c k i ,  który zaznaczył, że jak­

kolwiek obecnie wydział krajowy żywiej zajmuje się 
sprawami rolnictwa, to jednak nie tyle, ile stosunki 
kraju wymagają. Z drugiej jednak strony podno-j 
potrze! * utrzyu.ania ównowagi budżetowej. Mówca 
Dodnoi* kwestję taryf kolejowych, wyrażając uznanie 
prezesowi koła polskieg , za jego stanowisko w tej tZ E  
sprawie.. Podnosi dalej znaczenie szkól rolniczych, a 
zwłaszcza wyższej szkoły w Dublanach i chwali ich M M 
rozwój; z kolei mówił o wyda kacn meljoracyjnych »  

komunikacyjnych, zaznaczając wreszcie znaczny • • 
wzrost wydatków pa. cele szkolne. Wzrost ten ie- W H  
dnak jest usprawied'iwiony, byle w parze z nim 
szła tendencja polepszą"'a szkoły, w duchu slow ks. e  
namiestnika. j ? '

W politycznej części ,mowy u woj ej napiętnował ^  
mówca tych, którzy zaniast rozprawiać się w sej- £  a . 
mie , przenoszą bratnią ,wnAkę na teren wiedeński; <§ N 
jest to wystąpienie nieobywaUilskie i niepatijoty- • ® 
ezne (oklaski). Mówca zapewnia, że on i jego 
ściślejsi przyjaciele mają zaufanie do rz«idu i wy­
działu krajowego i dlatego glosować będą za budże­
tem (oklaski).

P. B e r n a d z i k o w s k i ,  wśród ogólnej uwagi 
izby przemówił — jak się z początku zdawało — w 
duchu bardzo pojednawczym, niestety konkluzja nie 
odpowiedziała oczekiwaniom, Zaznaczył on, że stron- 
nictwo ludowe ws.tedlszy do sejmu w wielu wzglę- e  2  
■dach zmodyfikowało pierwotne zapytrywania. Nia «p-5"
zapoznaje ono tego, że tak ustawa o prestacjach szkol- j-|
nych, jak świeżo uchwalona ustawa drogowa, 3a 
wyrazem dobrych chęci większości zr" mania cię­
żarów.

Przy takiem postępowaniu upadną uprzedzenia, 
a już obecna sesja odznacza się harmonją, spoko­
jem i pbjektywnością w traktowaniu spraw. Za­
znaczył dalej, że s t r o j a n i c t w o  l u d o w e  s t o i  
n a  s t a n o w i s k u  polski-e-m  , i k a t o l i c k i e m ,  
pracuje nad rozbudzeniem mas .drzemiących, ale 
zwalcza i zwalczać. będzie wszystko, .co godzi w na­
rodowość i wiarę Potępia jednak mieszanie religji 
z polityką j wyraża życzenie, aby stap ducnowny 
trzy .u ał się zdała od waśni społecznej'.

Natomiast bardzo niejasno wyraził się & jtwe- 
stji solidarności. Przedewszystkiem zarzucił, że .kolo 
niezawsze szczerze, a często partyjnie ■ broniło po­
stulatów sejmowych, tak, że kraj nabrał przektna- 
nia<: że -koło nie zawsze poczuwak się do solidar­
ności z sejmem (glosy. O/w/J-Njejpowiedz' ił, że po­
słowie włościańscy wstąpią ów kola — ale po a  
cytowaniu tak często niestety  ̂nadużywanego frazesi 
o „saiets. rei puLlicaea zapewnił,, że .posłowie wio- C *  
ściańscj. we .Wiedniu , będą zawszi śolkłarr na pun- 
kpie spraw krajowych i l uchwal sejm* wych — z 
kołem pols'-;em. Niejasne . to oświadczenie i niejako JC'® 
„wywijanie się* z jasnego, postawienia kwest/i, zro­
biło w izbie niemile wiażjnie.

Następnie przemawiało dwócn posłów ruskich! 
p. O k r n i e w s k i  (contra) i p. B a r w : ó s k i ,  
który mów.ł o biedzie w Śród włościan i żądał od 
Polaków, ażeby nietylho tolerowali Rusinów — ale 
poparli ich narodowe interesy.' ^

P. Andrzej P o t o c k i  zaznaczył, że niebawem 
przyjdzie nam. szukać nowych źróde. dochodu. Tu 
powinno nam przyjść z pomocą, państwo. Ażeby je­
dnak to uzyskać, powinniśmy mieć powa* ę i wpływ. Q n 
Te są zawisie od siły, a siła jest w,'jedności,
Z kolei oceria mówca TUch ludowy; O ile' on jest w 
■wyrazem zainteresowania śię sz—ókiofrrmas,' ó tyle g- ^ 
est pożyteczny, jest nawet ko lieczny przy ozwoju ■*> -• 

i jaświaty. Ale jeżeli ma byi ko.zystny — niech nie n 
\ będzie separatystyczny. Jeżeli posłowie ludowi wstą- S 
| pią do kola, stracą podobnie jak w sejmie wiele ■p’ g  

uprzedzeń, jeżeli stworzą osobny organizm, osłabią
ST
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(Słusznie!) Nasze hasło dla pracy na zewnątrz musi 
być zawsze viribus unitis.

Szeroko omawia mówca genezę ruchu ludowego, 
wykazuje, że niestety obok ludz. szczerego przeko­
nania biorą w nim udział jednostki mające inne 
cele: ci to budzili ową nienawiść przeciw szlachcie, 
inteligencji i duchowieństwu. A przecież ci ludzie 
szerzyli oświatę, starali się o rozwój rolnictwa, bro­
nili rad powiatowych — i oni starali się lud dla 
sprawy publicznej pozyskać. To też trudno zrozu­
mieć źródło tej wielkiej nienawiści, jaką ich obda 
rżano.

Mówca chce wierzyć w szczerość oświadczeń 
ludowców, żt idą przeciw socjalizmowi, bo i gdzie­
indziej ruch ludowy jest dziś podporą konserwatyzmu. 
Mówca krytykuje niejasność oświadczenia p. Bema- 
dzikowsktego; zdaniem jego jak długo ze strony 
ludowej będzie siana nienawiść, tak długo porozu­
mienie jest niemożliwe. Dalej glównem polem ze­
tknięcia dla nas w ogóle jest katolicyzm — a tu 
p. Bemadzikowski nie był dość jasny i otwarty: 
nie nam sądzić o stosunkach kościelnych — to rzecz 
władzy duchownej, przy której prawo od ludzi i 
Boga ( brawo!) Ale najgłówniejszym warunkiem 
szczerego porozumienia, to jest postawienie się na 
gruncie s o l i d a r n o ś c i  w e  W i e d n i u .  Mówca 
jest przekonany, żc ludowcy nie staną na stanowisku 
partyjnem i koteryjnem, ale pamiętać będą o spra­
wie ogólnej, której kluczem jest s o l i d a r n o ś ć  w 
kole. W niej leży zagadka przyszłości i naszego bytu 
narodowego (oklaski).

0  godzinie 10. wieczór przerwał marszałek 
posiedzenie, naznaczając następne na sobotę 
o godzinie 10. rano. Z kolei przemawiać będą 
pp Abrahamowicz i Bemadzikowski.

( 1 5  p  's ied zeń . i  2  s e s ji  V I I .  p e r  jo d u ) .

Lwów 13. lutego, 
Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęto się o go­

dzinie 10. min 30 przy niezwykle słabym kom­
plecie. Zdaje się, że gdy marszałek trzykrotnie 
dał znak swą laską, nię było ani jednego posła 
ponad koniecznie potrzebną ilość. Po odczyta­
niu petycji i odpowiedzi komisarza rządowego 
na interpelacje — o czem w k r o n i c e  — 
przystąpiono do porządku dziennego.

Komisja s z k o l n a ,  w załatwieniu wnio­
sku p. S o l e s k i e g o ,  w sprawie programu 
organizacji szkół ludowych przedstawiła wnioski, 
streszczające się w tem, ażeby sejm wezwał 
radę szkolną krajową do zastanowienia się, czy 
nie byłoby rzeczą możliwą, ażeby akcję organi­
zacyjną ująć w program na czas 15—20-letni. 
Zasadą programu jest, ażeby po skończeniu 
tego okresu, daną była możność pobierania na> 
uki elemeitamej wszystkiej młodzieży, będącej 
w wieku szkolnym. Program takiej akcji ma 
rada szkolna krajowa w każdym razie już na 
najbliższą sesję wygotować, wydziałowi krajo­
wemu zaś poleca się, ażeby program rozpatrzył 
ze stanowiska finansowego i przedłożył odpo­
wiednie wnioski.

P. S r e d n i a w s k i  podniósł przy tej sposobno­
ści pewną lokalną sprawę, którą udowadniał, jak 
szkodliwie działa apodyktyczne postępowanie inspe­
ktorów. zwłaszcza w sprawie przeniesień. Domagał 
się dalej zakładania seminaijów po małych miaste­
czkach i po wsiach, aby kandydaci wcześnie się 
obzuajamiali z potrzebami ludu.

„Nie będą oni mieli wówczas k o n w e n a n ­
s ó w  — powiada poseł Włościański — ale poznają 
dolę chińczyka polskiego, t. j. chłopa"...

Te „konwenanse" jakoś dziwnie śmiesznie 
brzmiały w ustach p. Średniawskiego!

P. B o b r z y ń s k i  odparł zarzuty p. Średnia­
wskiego na punkcie wrzekomo „dowolnego" przeno­
szenia nauczycieli.

Sprawozdawca p. Ma d e y s k i  konstatuje, że 
wnioski komisji nie były atakowane, więc ogranicza 
się do ogólnego odparcia zarzut 5w. Konstatuje 
ednak jako pomyślny fakt, ze dzisiejszej uchwały 

nikt nie atakuje: „ po wo ł a ć  s i ę  m o ż e m y  na to 
g d z i e i n d z i e j ,  g dz i e  nas  tak c z ę s t o ,  a tak 
n i e s ł u s z n i e  at akuj ą. " (Brawo.)

Wnioski komisji przyjęto jednomyślnie.
W przedmiocie organizacji w ł o ś c i a ń ­

s k i e g o  k r e d y t n  (o czem pisaliśmy obszer­
niej w Dzienniku), — zaproponowała komisja 
b a n k o w a  podwyższenie gwarancji kraju dla 
emisji obligów komunalnych banku krajowego 
z 5 mMjonów do 15 miljonów. Zarazem propo­
nuje komisja wprowadze.de zmian do statutu 
banku krajowego w kierunku ułatwienia mu u- 
dzielania pożyczek towarzystwom zaliczkowym 
i kasom oszczędności, za poręką gmin lub po­
wiatów.

W sprawie tej przemawiał p. P a s z k o w s k i  
bardzo obszernie , a treścią jego mowv było wyka­
zanie konieczności połączenia kredytu 1 ipotecznego 
ze sprawą ubezpieczenia na życie.- W  tym też duc„ 1 
zgłosił dodatek.

Po wyczerpu icej odpowiedzi posła S k a ł -  
k o w s k i e g o ,  jako referenta tej sprawy, — 
uchwalono wnioski komisji.

Przyjęto także dodatek p. Paszkowskiego. 
Po uchwaleniu w trzeciem czytaniu ustawy dro­
gowej, nastąpił dalszy ciąg debt ty generalnej, 
której przedmiotem był

Budżet na rok 1897.
Pierwszy mbr&ł głos p. Ab r a h a mo wi c z .

Zaznacza, że nie bez pewnego wahania prosił o głos 
w czasie mowy p Bernadzikowskicgo, ale sądzi, 
że winniśmy sobie i krajowi, ażeby sprawy stawiać 
jasno. Z uznaniem podnosi takt i pełne powagi wy­
stąpienie p. Bemadzikowskiego, odpowiadające tra­
dycjom tej izby (Braw o.) Nie może niestety po­
wiedzieć tego o p. Okuniewskim który tej miary 
ani w treści, ani w fbrmfe zachować nie umiał. Z 
p. Okuniewskim polemizować jednak nie chce, ani 
może — glos jego uwe+- raczej za glos samozwań­
czy. Następnie * w  tn się pamięcią do r. 1873, 
gdy nam narzucono ustawę wyborczą w interesie 
centralizmu. Wówczas Rusini szli ręka w rękę z 
centralistami. Rezultatem tego było groźne dla kra­
ju niebezpieczeństwo, w formie obciążenia 2 1/a
miljonami podatku.

1 byhuyśmy nie uniknęli tej klęski, gdyby się 
kraj nie ocknął, __ie wysłał hu»vch posłów i gdyby 
nie poseł DunajewsH, a wówczas minister finansów, 
który złamał zachcianki centralistyczne.

Co się tyczy p. Be r n a d z i k o w s Ki e g o ,  to 
mówca ponownie konstatuje jego ton poważny i poje­
dnawczy. Cieszy to mówcę, że posłowie ludowi u-
znają dobrą wolę większości dla ludu. Wyi-azem jej
są reformy na polu prestacy, jzkolnych i drogowej 
ustawy.

O ile nie ma między nami pośredników jątrzą­
cych — zawsze jesteśmy zgodni (B raw o.) Wię­

kszość konserwatywna zwasze dla ludu była korzy­
stnie i przychylnie usposobioną i gotowa była do 
ponoszenia ofiar finansowych.

Wszak uwolnienie ludności od taks szkolnych, 
wszak miljony wydane na oświatę, to dla ludu! 
Więc bolesnem jest, gdy poseł lwowski, polski — 
nie wiele mający wspólnego ze szkolnictwem — 
(wesołość) na obcym gruncie krytykuje oświatę w 
Galicji, jakby za trzydzieści lat można naprawić 
wiekowe błędy. (Brawo.)

Zwracając się do zarzutów, czynionych przez 
p. Bemadzikowskiego kołu, twierdzi, że są to echa 
z K urjera lwowskiego.

A pamiętać trzeba, że nie mamy ani e k o ­
n o m i c z n e j  a n i  f i n a n s o w e j ,  a n i  p o l i ­
t y c z ne j  s w o b o d y  i m u s i m y  c z uć  n a d  s o ­
bą  p r z e w a g ę  p a ń s t w a .  A ma my  ni e  mał o  
p r z y j a c i ó ł  z a z d r o s n y c h .  Ws z a k  p r z y j a ­
c i e l e  p o s ł a  L e w a k o w s k i e g o  na każ dym  
p u n k c i e  d o w o d z ą ,  że Galicja wyzyskuje w 
najwyższym stopniu państwo... Tak jest; są to przy­
jaciele p. Lewakowskiego (wesołość).

Mówca wykazuje dalej korzyści zdobyte dla na­
szego kraju. W ciągu tych sześciu lat otrzymaliśmy 
kolej halicką, podwvsocką, stanisławowską, podolską 
i koleje zachodnie.

Dalej przypomina mówca uchwalenie ustawy o 
przynależności — którsi przeszła głównie dzięki kołu 
polskiemu. Toż samo ustawa konkurencyjna, która 
wprowadza sprawiedliwy rozkład ciężarów. Sprawa 
ta trwała lat dziesięć — i trzeba było aż ministra 
oświaty Polaka, aby to przeprowadził. (Braico).

Uskarżano się dalej na bezwzględność rządu przy 
klęskach elementarnych — i tu zapobieżono przez 
wydanie odpowiedniej ustawy.

Uwzględniono też skargi na procedurę cywilną 
— a koło polskie najenergiczniej sprawę popierało. 
Koła to zasługa. a nie p. L e w a k o w s k i e g o ,  
jak to twierdził na ratuszu. (Śmiech; głos: temu 
przeciez n ikt n :°. uwierzy).

Omawia dalej reformę podatkową , rewuję po­
datku gruntowego i wśród ogromnej wesołości izby 
konstatuje, że to nie zasługą p. Lewakowskiego, jak 
sam głosi. (Wesołość).

Ze strony koła polskiego wyszły też zastrzeże­
nia w kierunku autonomistycznym i w kierunku ulże­
nia ekonomicznie słaoszym. Koło to wystarało się, 
aby włościanie w r. 1897 otrzymali 10— 15 
opustu — dla „obszarnika" zaś przywieźliśmy po­
darek w postaci podatku osobisto-dochodowego. 
(B ra w o !).

Co się tyczy solidarności — to jest ona ko­
nieczna, bo jesteśmy, byliśmy i będziemy nie stron­
nictwem politycznem — ale stronnictwem narodo- 
wem. Z otuchą i wiarą patrzy w przyszłość; tak 
zawsze będzie, bo wątpi, aby wielu się znalazło ta­
kich, którzy nie zrozumieją konieczności jednolitego 
postępowania. To leży w naszej tradycji! Są ludzie, 
którzy chcą włościan odciągnąć od kola, bo się 
boją, że tydzień wystarczy, ażeby włościanie przeko­
nali się o fałszach. (B raw a i oklaski).

Po tej i  niezwykłą siłą wygłoszonej mo­
wie zabrał głos p. B e r n a d  zi  ko wki .  Mowy 
jego są w ogóle słabe, a dzisiejsza słabsza niż 
kiedykolwiek. Na serdeczne słowa, które padły 
w sprawie solidarności koła — umiał odpo­
wiedzieć tylko kilku rekryminacjami, które wy­
wołały zaprzeczenie w całej izbie. Pozytywnie 
powiedział tylko tyle, że klub ludowy stoi przy 
katolicyzmie całą siłą, a co do solidarności po­
wołał się na swoje wczorajsze oświadczenie.

Mowa zrobiła wrażenie mdłe — a miejsca­
mi wprost przykre

P. Władysław Czaj  k o w k i  (jun .)  ogranicza 
się do kilku uwag: Poseł Okuniewski narzeka na 
polską niesprawiedliwość. Gdyby rzucił okiem na 
kartę Austiji, przekonałby się, że każdy kraj zamie­
szkały jest co najmniej przez dwie narodowości, 
które toczą walkę na noże o stan narodowego po­
siadania. Wstawienie kilku tysięcy na rzecz gimna­
zjum słoweńśkiego w Cilli — spowodowało oba­
lenie ministerstwa. Dobrowolne ustępstwa z posia 
dania narodowego są polityką bezprzykładną, poli­
tyką serca wobec bratniej narodowości, którą szcze­
rze kochamy.

Gdyby większość ruskiej narodowsci stanęła 
na stanowisku zajętem przez p. Okuniewskiego i 
Romańczuka — gdyby wszyscy Rusini w zamian 
za dobrowolne ustępstwa odpowiadali nam wyrazami 

precz do W;?rszawy", jak to bywało na niektó­
rych zgromadzeniach niby ruskich, lub jak Romań­
czuk odpowiadali nam słowami- „Nigdy dtucj _Je 
byliśmy od zgody", to logiczną konsekwencją mu­
siałaby być zmiana polityki dobrowolnych ustępstw.

Większość vszakże ruska wypowiada inne prze­
konania, nie zniechęca nas na drodze ustępstw — i 
dziś wykazać się może znakomitemi zdobyczami.

Następnie polemizuje z p. Bemadzikowskim i 
zaprotestował przeciw zarzutom co do sejmu i kola 
polskiego. Wymzil nadzieję, że pan B. zmieni swoje 
zapatrywanie

P. W ó j c i k  skarży się na przeprowadzenie 
prawyborów i samowolę starostów, mim ę>, przy­
rzeczeń komisarza rządowego. Dalej mówił, że 
solidarność przyjdzie sama ze siebie, jeżeli wy­
bory będą swobodne. Wreszcie wspomniał o 
dziennikach i stanął w obronie p. Lewak )- 
wskiego.

P. O s t a p c z u k  wytaczał szereg rekrymi- 
nacyj ze stanowiska rusko-radykalnego.

P. D z i e r i u s z y c k i  odparł zarzuty p. Ber- 
nadzikowskiego, skierowane przeciw patrjoty- 
zmow^ szlachty i konserwatystów.

Patrjotyzm to praca i poświęcenie dla narodu 
1 ojczyzny — patriotyzmem jest dbanie o wszystkie 
warstwy narodu — patrjotyzm nabywa się nie z ga­
zet, ale z doświadczenia!

Patrjotami byli ci, którzy walczyli w legjonach, 
choć to nie miało ze sprawą narodową bezpośre­
dniego związku! Ale końcem tej walki Dylo wojsko 
polskie na bruku W?-szawy.

A ci, którzy kości swe posypali na Sybirze, 
na tułaczce, czy ci nie byli patrjotami ?

Ale wtedy wielkie masy nie były ' jeszcze pol­
skie. I od nich to wyszło hasto rozbudzenia ducha 
narodowego w ludzie. Czy dziś godzi się włościani­
nowi zarzucać brak patrjotyzmu tym, którzy go 
przechowali i wam go dali ?

Klub ludowy to młodzieniec, który dorasta — 
a ten winien mieć szacunek dla starszych. A po­
patrzcie na Wielkopolskę i Królestwo, na Litwę i 
Żmudź, czy ,arn nie w szlachcie siła!

A gdybyśmy tu ulegli pokusie ? Czy nie byłoby 
nam wygodniej'. Ale nam nie wolno, nam trzeba 
znosić ciężkie obowiązki i dlatego wdzięczni jesteśmy 
monarsze, że nam wolno czuć się Polakami! 
(B ra w o !).

Całe dziesiątki lat walczyliśmy dla kraju, dla 
podtrzymania tradycji. My utrzymaliśmy tu arkę 
przymierza narodowego — w krwi i pocie. (B ra ­

wo!). Dla włościan zdobyliśmy rząd, szkoły, a więc 
i poczucie obywatelskie. (Brawo!). Wiemy, że lud 
pójdzie z nami, ale niech pamiętają posłowie, że 
ten, który się ciągle przechwala i odgrażr, jest 
głupcem. Ten dojdzie do celu, który pracuje, a li­
czy s:ę ze stosunkami i nie jedno zatai co go boli. 
Nie należy też wierzyć w tych apostołów, którzy 
patrjotyzm mają tylko na krzyki, ,/yrn języku.

Jeżeli dziś doszliśmy do uznania powagi imie­
nia polskiego i jego dojrzałości — to zasługą soli­
darności narodowej, hasła, które wyszło z Wielko 
polst.J Ta izba stwierdziła hasło przed 20 laty, a 
kto jest dojrzałym Polakiem zrozumie, że jest ono 
bezwzględnym postulatem — choć ta solidarność jest 
nieraz gorzką i przykrą! I mówca był w tem polo 
żeniu! Ale czuł, żeby przeciw świętości narodowej 
zgrzeszył, gdyby nie uznał tego hasła. (Brawa).

Dziś walka chodzi o słowa i paragrafy! Ależ 
nie chodzi o słowa — ale o czyny, nie o paragra 
fy, ale o ducha. (Brawo!).

W kole przypatrzcie się statutowi, starajcie się 
go ewentualnie poprawić — ale przedewszystkiem 
poznajcie. Dziś są już tacy, którzy się cieszą rozbi­
ciem koła! Oni to pochwycą i wyzyskają niewątpliwie 
Lewakowskiego mowa wywołała twierdzenie, że 
nam nie wolno dawać szkól i ich zarządu.

Nie wolno nikomu nieść spraw domowych do 
Wiednia: posłowie ludowi też nie pójdą na lep, ale 
muszą być ostrożni i roztropni, bo ogromna, stra­
szna odpowiedzialność spadnie na tych, którzy pod 
kopaliby robotę trzydziestoletnią!

Rozważcie -— a będziecie i w potępieniu ostro­
żniejsi i w jedności silniejsi! Myśmy narodowem 
wojskiem, u którego musi być karność patrjotyczna, 
a wtedy i przyszłość dla nas się uśmiechnie.

Nie należy wstrząsać podstawami pracy, bo
wstrząsa się życiem narodu! (Oklaski — mówcy
gratulują).

P o  krótkiem  sprostow aniu ze strony  p. Oku­
niewskiego zabrał glos — jenera lny  sp raw o­
zdawca p. P i n i ń s K i :

Mówił on przedewszystkiem o budżecie, zazna- 
czając, że konwersja doprowadziła do pewnego ładu 
w budżecie. W przyszłości musimy szukać źródeł 
nowych, inaczej równowaga zostałaby zachwians
Mówca jest przekonany, że dziś równowaga istnieje 
i zachować ją trzeba. Omówiwszy jeszcze treść bu­
dżetu, przeszedł • do strony politycznej debaty i zaczą 
mówić o mowach posłów ruskich.

W sprawie zubożenia stanu włościańskiego sądzi 
mówca, że staniemy niebawem przed kwestją utwo­
rzenia majoratów włościańskich. Tu posłowie wło­
ściańscy powinni nam służyć radą. Go się tyczy na­
rodowości ruskiej, to konstatuje mówca, ż e w ł a 
ś n i e  p o l s c y  p o s ł o w i e  p o s t u l a t y  r us ki e  
tak w k i e r u n k u  o ś wi a t y ,  j ak  w k i e r u n k u  
e k o n o m i c z n y m  z a ws z e  p o p i e r a l i .  My w 
poczuciu naszego obowiązku uigdy nie wzmacnia­
liśmy się kosztem innej narodowości, ale posłowie 
ruscy powinni pamiętać, że na wschodzie są i Po­
lacy. (Brawo.) P. Okuniewski ubolewał, żc zna­
lazł kościół łaciński w Wasylkowcach nad Zbruczem 
— a przecież tam jest szlachecka kollokacja rzymsko 

katolicka! Oni sami wielkiemi ofiarami ten kościół 
postawił — i oni prawo mają być Polakami i ła- 
cinnikami!

Co się tyczy p. Bernadzikowskiego, to jego 
obie mewy nie dają jasnego o‘-razu programu. Wiele 
tam było sympatycznych momentów — wiele spo­
koju taktu. Znaczącym był fakt zaznaczenia stano­
wiska narodowego contra antinarodowości, tj. so­
cjalizmowi.

Jednakże były ustępy niejasne: najniebezpiecz­
niejszą drogą dla nas jest zarzucanie sobie ogólni­
kowo „braku patrjotyzmu". Takich zarzutów strzeż 
my się, choć Są różnice pomiędzy środkami i dro­
gami. Dyskutujmy, ale nie oskarżajmy się.

Co do k a t o l i c y z m u ,  to ludowi posłowie 
nie powinni zapominać o tem , że za daleko idąca 
krytyka może podkopać jego fundamenty.

Go się tyczy s o l i d a r n o ś c i ,  to sympatycz­
niejsze były słowa Bojki — bo były jaśniejsze , niż 
Bernadzikowskiego. Ten ostatni ma niechęć do sło­
wa „solidarność" — a jednak słowo to najlepiej 
charakteryzuje istotną potrzebę naszą. Solidarność 
reprezentacji na zewnątrz jest koniecznością; za tem 
słowem nie kryje się tylko wspólność w drażliwych 
kwestjach w drodze kompromisu — boć szliśmy tak 
z Czechami, Honenwartowcami itd. — solidarność 
musi być bezwarunkową, trwałą i ci.ągłą! Mówca 
wyraża nadzieję, że posłowie ludowi najpierw wstą­
pią do kola, a później będą się starali o zmiany 
w statucie. Dziś już stronnictwa się zbliżyły — a 
praktyka pailamentama i walka, zacieśni węzły.

Ruch ludowy oparty na postępie oświaty jest 
rzeczą naturalną i korzystną; ludność wiejska ma 
prawo żądać i informować się o sprawach i .na­
wach: ale agitacja szta za daleko — o ile siała 
nienawiść i nieufność. Mówca ma nadzieję, że 
włościanie sami to zrozumieją i przeciw temu 
'Ść będą

Co do obrony p Lewakowskiego. którego 
bronił „w nieobecności" p. Wóicik — to kon­
statuje, że Lewakowski z a w s z e  w nieobecności 
drugich na injycb się rzucał. (Brawo.)

Ne tem  dysusję ogólną zam knięto i roz­
poczęła się

„ D y s k u s j a  s z c z e g ó ł o w a "

I. Wydatki.
Rubr. I. Koszta r e p r e z e n t a c j i  k r a j u  

proponuje  kom isja zgodnie z wydziałem kraj. 
108.196 zł. — Uchwalono.

Rubr. II. Koszta z a r z ą d u ,  p roponu je  ko­
m isja 301.611 zł. t. j .  o 6.350 zł. m niej, an i­
żeli wydział krajowy.

Przy pozycji 30. zażądał głosu p. Mi c h a l s k i  
wykazując krzywdy, jakie dzieją się przez obcięcie 
darów z laski wdowom po urzędnikach wydziału kra­
jów ggo. Wnosi więc o podniesienie tej kwoty o 
1.000 z), i rozdzielenie jej pomiędzy wdowy.

W n i o s e k  p. M i c h a l s k i e g o  z o s t a ł  u-  
c h w a l o n y ,  skutkiem  czego sum a ogólna przed­
staw ia się w kwocie 302.311 zł.

Rubr. III. Koszta l e c z e n i a  p roponuje  ko­
m isja zgodnie z wydziałem kraj. 990.000 zł. — 
Uchwalono.

Rubr. IV. Koszta s z c z e p i e n i a  proponuje 
kom isia zgodnie z wydziałem kraj. 72.000 zł. — 
Uchwalono.

Rubr. V. i XI. W ydatki s a n i t a r n e  1 do­
tacje dla szpitalów  k r a j o w y c h ,  pierwsze 
uchw alono zgodnie z kom isją i wydziałem kraj. 
w kwocie 30.600 zł., drugie według wniosku 
komisji w kwocie 154.699 zł., 1 j. o 6.519 zł. 
m niej, aniżeli wnosił wydział krajowy.

O godz. 3. odroczył m arszałek posiedzenie 
do godziny 7. wieczorem.

Kronika sejmowa.
Zmiana statutu m. Lwowa. Stosow nie do

w niosku p. M ałachowskiego, a zgodnie z opm ją 
komisji gm innej, uchw alono zmienić §§ 85., 89. 
i 92. s ta tu tu . Zm iana ta  polega na  rozszerzeniu 
kom petencji rady  miejskiej i wydziału krajow ego 
przy nakładaniu  dodatków  i podatków , tudzież 
na umożliwieniu radzie miejskiej, w układaniu 
dodatków  do podatków  w granicach tegoż sa­
m ego podatku zaprow adzenia progresji, k tóra  
wyszłaby na  korzyść uboższej ludności. O dnośna 
ustaw a przedłożona zostanie do sankcji m o­
narszej.

Zmiana etatu. D l a  k r a j o w e g o  b i u r a  
k o l e j o w e g o ,  istniejącego przy wydziale k ra ­
jow ym , uchw alono ustanow ić stały  e ta t następu­
jący : D y r e k t o r  z płacą sta łą  2.800 zł., z do­
datkiem  aktyw alnym  480 zł. i trzem a dodatkam i 
pięcioletnim i po 400 zł. D w ó c h  s t a r s z y c h  
i n ż y n i e r ó w  z płacą sta łą  po 2.000 zł., z do­
datkiem  aktyw alnym  po 360 zł. i trzem a pięcio­
leciami po 200 zł. R e f e r e n t  a d m i n i s t r a ­
c y j n y  z płacą stałą 2.000 zł., z dodatk em 
aktyw alnym  360 zł. i trzem a pięcioleciami po 
200 zł. I n ż y n i e r  I. k l a s y  z płacą stałą 
1.500 zł., z dodatkiem  aktyw alnym  300 zł. i trze­
m a pięcioleciami po 150 zł. K o n c e p i s t a  
Z płacą stałą 900 zł., z dodatkiem  aktyw alnym  
240 zł. i trzem a pięcioleciami po 80 zł. O f i ­
c j a ł  a d m i s t r a c y j n y z  płacą stałą 900 zł., 
z dodatkiem  aktyw alnym  180 zł. i trzem a pię­
cioleciami po  9C zł. D w ó c h  i n ż y n i e r ó w -  
a s y s t e n t ó w  z płacą stałą po 800 zł., z do­
datkiem  aktyw alnym  po 100 zł. i trzem a pię­
cioleciami po 80 zł. I n s p i c j e n t  r y s o w n i k  
z płacą stałą 800 zł., z dodatkiem  aktyw alnym  
10 0  zł. i trzem a pięcioleciami po 50 zł. A s y ­
s t e n t  r a c h u n k o w y  z płacą sta łą  700 zł., 
z dodatkiem  aktyw alnym  100 zł. i trzem a pię­
cioleciami po 50 zł. A s y s t e n t  m a n i p u l a ­
c y j n y  z płacą sta łą  700 zł., z dodatkiem  
aktyw alnym  100 zł. i z trzem a pięcioleciami po 
50 zł. W o ź n y  z płacą stałą 500 zł., z doda­
tkiem  aktyw alnym  50 zł. i trzem a pięcioleciami 
po 30 zł.

Wnioski i interpelacje.
Deszcz — form alny deszcz zm ieniony w ule­

w ę, spadł wczoraj z trybuny m arszałkowskiej 
w postaci interpelacji.

Było ich nie mniej ni więcej tylko
d z i e w i ę ć :  

Mianowicie 
dowego pp.:

P. C z e c z

interpelow ali kom isarza rzą-

w spraw ie utw orzenia p robo­
stw a w W iśniowej.

P. B o j  k o w spraw ie rozw iązania zgrom a- 
dząnia w yborów  w Borzęcinie.

P. W ó j c i k ,  w  spraw ie w ynagrodzeń ze 
strony  wojskowości za podw ody.

P. W ó j c i k  w spraw ie rozw iązania zgro­
m adzenia wyborców7 w  Pleszowie.

P. P o t o c z e k  w spraw ie otw arcia no­
wego szynku w Byczynie.

P. K r e m p a  z zapytaniem , kiedy s ta ro ­
stw o w Mielcu przeprow adzi obrachunki kon­
kurencyjne.

P . O k u n i e w s k i  w spraw ie rozwiązania 
zgrom adzenia w yborców  w Śliwie pow. K ału- 
ski. P . N o w a k o w s k i  w spraw ie zakazu od­
bycia zgrom adzenia w Oświęcimiu. W reszcie 
p. O k u n i e w s k i  in terpeluje m arszałka kraj. 
o weryfikację w yboru posła z pow. Żydaczow- 
skiego.

M a r s z a ł e k  odpow iada, że trzy  w ybory 
nie spraw dzone znajdują się jeszcze w docho­
dzeniu, ale m arszałek będzie się s tara ł p rzy­
najm niej jeden  postawić na porządku dziennym 
w tej sesji.

Złośliwy wzrok m arszałka spoczął tak  prze­
nikliwie na pośle N owakowskim , (którego w ybór 
nie je s t jeszcze weryfikowany), że obecni byli 
irzek o n am , iż jego to w ybór m a być przed­
m iotem  debaty weryfikacyjnej.

P. Adam  J ę d r z e j o w i c z  i towarzysze 
in terpelują p a ra  kom isarza rząuow ego, kiedy u- 
stanow iony zostanie sąd pow iatow y w Bła­
żowej.

P. K r  e m p a i tow arzysze in terpelu ją  p. 
kon rsarza  rządow ego, dla czego władze skarbow e 
niezałatw iły rekursów  trzech gm in pow iati mPi­
leckiego w spraw ie wy n ia ru  podatku dochodo­
wego od rzeźni.

P . K r e m p a  i tow arzysze in terpelu ją  p. 
kom isarza rządow ego kiedy rząd w prow adzi w 
życie fundację M o rsz ty n a , przeznaczoną dla 
ubogich gm iny C hocim ierza, w powiecie m ie­
leckim.

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  14. lutego.
Teatr hr. Skarbka: popołudniu „Cyrkowcy", 

komedja Fr. Schoenthana; wieczorem „Straszny 
dwór", opera St. Moniuszki.

Wiadomości osobiste. Prezydent gabinetu hr. 
Kazimierz B a d e n i i m in ister dla Galicji dr. Ed­
ward R i 11 n e r, odjechali wczoraj w nocy do 
W iednia.

t  Sp. Konstanty hr. Przeżdziecki. W War­
szawie zmarł w środę w 50 r. życia Konstanty hr. 
Przeżdziecki, syn śp. Aleksandra, znanego archeo­
loga, historyka i hojnego mecenasa literatury histo­
rycznej. Śp. zmarły przed laty przez czas dłuższy 
mieszkał w Krakowie i zasiadał w komitecie budo­
wy pomnika Mickiewiczewskiego; w komitecie tym 
był najczynniejszym członkiem. Rozoczęte przez ojca 
wydawnictwo dziel Długosza, oraz „Jagiellonek w 
Polsce" ukończył śp. Konstanty i gromadził z zapa­
łem zabytki archeologiczne i w ogóle dzieła posia­
dające wartość artystyczną. Sprawami spolecznemi 
śp. zmarły żywo się zajmował, a w Warszawie, 
gdzie w latach ostatnich stale mieszkał, projektował 
urządzenie stacji ratunkowej i w tym celu zakupił 
całe potrzebne urządzenie celem ofiarowaniu go mia­
stu. Zgonem swoim osierocił żonę i sześcioro dzieci. 
Śp. Konstanty pozostawił po sobie pamięć prawego, 
dobrego i użytecznego człowieka.

Kalendarz. Niedziela (14.1: Walentego. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 17. zachód o godzinie 5. 
minut 13.

Ruch pociągów na kolei Hadikfalva-Radowce 
wstrzymany z powodu zamieci śnieżnych, został na- 
powrót otwarty.

Język hebrajski. We Lwowie powstał komitet 
złożony z obywateli żydowskich, mających na celu 
założenie kursów języka hebrajskiego dla młodzieżyw‘e

szkolnej, uczęszczającej do szkół średnich. Dotych­
czas odbyło się kilka posiedzeń, których rezultatem 
są pertraktacje ze zborem izraelickim o udzielenie 
sali i z nauczycielami o objęcie nauki.

Łóżko Stanisława Augusta. W Warsz. 
Dniewn. czytamy: „W szeregu przedmiotów sprze­
dawanych obecnie po zmarłym optyku, Michale Piku, 
znajduje się ciekawe w swoim rodzaju łóżko. Na 
łóżku tem spał niegdyś król Stanisław Poniatowski; 
łóżko jest zbudowane w stylu dawnym, ma złocone 
wypuklorzeźby i wizerunki, oraz posiada pozytywkę 
wewnątrz. Właściciele zamierzają to łóżko „histo­
ryczne" przewieźć do Petersburga, aby je lam 
sprzedać, gdyż w Warszawie nie ma na nie 
amatora."

Związki towarzystw przemysłowycn i han­
dlowych. W tej sprawie znajdujemy w czasopiśmie 
Dźwignia następujące trafne uwagi: „Rozglądną­
wszy się pośród naszych nieoficjalnych stowarzyszeń 
przemysłowych i handlowych widzimy, że są pośród 
nich: 1 . stowarzyszenia zarobkowo-gospodarcze; 2 . 
stowarzyszenia zabawowo-naukowe i 3. stowarzysze­
nia wzajemnej pomocy. Stowarzyszeniami zarobko- 
wo-gospodarczemi opiekuje się już osobny związek, 
istniejący we Lwowie — temi stowarzyszeniami przeto 
zejmować się nie będziemy. Natomiast dążyć bę­
dziemy do utworzenia związku wszystkich towarzystw 
przemysłowych i handlowych, z grupy drugiej i trze- 
ciej, t. j. towarzystw zabawowo-naukowych i huma­
nitarnych. Obie te grupy tworzą grupę wspólną, 
która prosi się o ujęcie jej w pewien związek.

Wśród tej wspólnej grupy atoli musimy prze­
prowadzić pewien podział i osobno traktować sto­
warzyszenia, złożone wyłącznie ze współpracowników 
przemysłowych i handlowych, a osobno stowarzy­
szenia, złożone z przemysłowców i kupców samo­
istnych, oraz mięszane. Z pośród stowarzyszeń wspól- 
pracowniczych czyli robotniczych wyłączamy z pod 
opieki proponowanego przez nas związku zarówno 
stowarzyszenia czysto socjalne, jako też stowarzysze­
nia czysto wyznaniowe, one bowiem mogą same dia 
siebie tworzyć osobne związki.

W ramy proponowanego przez nas związku 
s. owarzyszeń przemysłowych i handlowy ;h wcho­
dzić będą ze stowarzyszeń współpracowniczych tylko 
czysto zawodowe, zabawowo-naukowe i humanitarne. 
Ze stowarzyszeń zaś przemysłowców i kupców sa­
moistnych w ramy związku wejdą również tylko 
stowarzyszenia zawodowe, zabawowo-naukowe i hu­
manitarne. Oto mateijał, z którego pragniemy ulw~ 
rzyć „Związek polskich towarzystw przemysłowych 
i handlowych w Galicji". Charakter tego związku 
powinien być ściśle i wyłącznie polski, a chrze- 
ścjański gdyż Polacy rozwijają swe narodowe 
życie na podstawach wielkiej cywilizacji chrze- 
ścjańskiej".

Odczyt prof. Michała Lityńskiego z podróży po 
Grecji, na pokładzie parowca Lloyda „Achille", —- 
brał w kole literacko-artystycznem doborową publicz­
ność , która z przyjemnością wysłuchała barwnych 
wrażeń z podróży z Brindisi do Patras, a następnie 
zatoką korvncką do Aten. Podnosimy tu tylko cza­
rujący opis nocy letniej, spędzonej na falacn morza 
jońskiego , niemniej zajmujące spostrzeżenia o spo­
łecznych i ekonomicznych stosunkach Koryntu. Ca­
łość bowiem pracy profesora Lityńskiego wyjdzie 
niebawem z druku w Krakowie w ozdobnem wyda­
niu z ilustracjami.

Polityka kawiarniana w naszem mieście zy­
skała nowy, a bardzo wdzięczny materjał do dysku­
sji, mianowicie wojnę grecko-turecką. Na ten temat 
snute są tysiączne kombinacje z wciągnięciem w grę 
wszystkich wielkich mocarstw europejskich, przyczem 
eympatje układają się po jednej lub drugiej stronie. 
Pierwsze telegramy o wyruszeniu Greków do Krety 
wywołały olbrzymi efekt i nastroiły większość poli­
tyków kawiarnianych na ton wybitnie helenofilski. 
Śmiały krok rządu greckiego podobał się ogólnie 
tak bardzo, że przytłumił na chwilę niechęć do Gre­
ków^ jaką każdy z nas chowa w sercu jeszcze 
z czasów gimnazjalnych. Ale już po kilkogodzim ej 
dyskusji wyłoniła się opozycja przeciw hellenizmowi, 
która przypomniała, że Turcja zasługuje bardzi ;j na 
naszą sympatję, gdyż ona jedna z większych mo­
carstw nie uznała dotąd rozbioru Polski, a po 
wszystkich niemal burzach rewolucyjnych dawała 
gościuny przytułek naszym rozbitkom. Swoją drogę 
ani jednej ani drugiej stronie nie wiele zależy na 
naszych sympatjach. Każda z nich wolałaby zapewne 
kilka dobrych armat i kilka funtów dynamitu...

Bez dachu. Nie zawsze poranek życia bywa 
„złotym snem na kwiatach", jakim go chce mieć 
poeta. Marysia Kuśnierzówna ma dopiero dwanaście 
lat, a już biedacze jej życie mogłoby posłużyć ko­
mu za temat do powieści — którejby nikt nie 
uwierzył. Nad jej kołyską już musiał się unosić a- 
nioł nieszczęścia, bo wcześnie, zanim mogła odczuć 
doniosłość tego faktu, została sierotą. Wzięła ją na 
wychowanie jakaś kobieta w Podhajczykach, ale bvł 
to przytułek niestety tylko czasowy, gdyż przed pa­
ru miesiącami owa kobieta przyw szła ją do Lwo­
wa i tu opuściła w rynku, nie troszcząc się o jej 
daisze losy. D: ewczynka, głodna, zziębnięta, zawę­
drowała aż za gródecką rogatkę, gdzie spotkała ją 
znowu jakaś kobieta i wzięła do siebie. I tu iednak 
Marysia nie znalazła stałego przytułku. Przed trze­
ma dniami wyrzucono ją. Ponownie więc błąkalc 
się biedactwo po mieście bez żadnej opieki, aż wre- 
sczcie wdowa po urzędniku, pani Sikorska, zabrała 
ją do siebie pFosto z ulicy i przygarnęła na 
stałe.

Bandę złodziei, w której skład wchodzm Wolf 
Szaten vel Fryzen, Adolf Herbst, Abraham Fisz, 
Samuel i Mojżesz Szloserowie, oraz Marelc Mai, wy­
kryli ajenci pulicyjni Distler i Rosenstreich. Prze- 
cho' ywawcami skradzionych przedmiotów byli Mai 
i Mojżesz Szloser, u których też znalezi >no for­
malny magazyn. Jak dotąd, skonstatowano, że wspo­
mniana szajka dopuściła się 30 kradzieży.

.* Dr. Marcin Horowitz otworzył kancelarję a- 
dwokacką we Lwowie.

* Z towarzystwa łyżwiarskiego. W uzupeł­
nieniu poprzedniego doniesienia o konkursie na tę 
niedzielę 14 b... m. naznaczonym, oznajr da wydział 
towarzystwa łyżwiarskiego, że uroczyste wręczenie 
zdobytych medali, odbędzie się publicznie w tym 
samym dniu, o godzinie 6 . wieczór im i że przytem 
ognie sztuczne i bengalskie spalone aędą.

* Wieczór Z tańcami na dochód towarzystwa 
bratniej pomocy słuchaczów weterynarji we Lwowie, 
zapowiedziany pierwotnie na dzień 2 1 . b. m., odbę­
dzie się we wtorek dnia 23. lu*ego r. b. w sali 
klubu pocztowego (Hotel George’a). Komitet urzę­
duje obecnie w biurze przy uf ly Wagdewicza ł. 4, 
zaś w dniach 22. i 23. lutego w klubie pocztowj m.

Zmarli: . . .  .
Łucjan Czechowi cz ,  nauczyciel gimnazjalny, miarl

Lwowie w 39 roku żvcia.
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Feliks K ł o s o w s k i ,  pułkownik austr., zmarł w Bur­
sztynie

Dyonizy F e l i k s i e w i c z ,  długoletni artysta sceny 
krakowskiej, zmarł w Krakowie.

Karol Wi l d ,  najstarszy syn ś. p. Karola Wilda, 
zmarłego przed kilkunastu laty księgarza-nakladcy lwo­
wskiego, degł temi dniami chorobie piersiowej w 43 
roku życia w Insbruku, gdzie od kilku lat pi ■ adził jednę 
z księgarń tamtejszych. Był to człowiek, obdarzony nie­
pospolitą inteligencją, a złotego przytem serca i wie! iej 
prawości, toż wieść o jego przedwczesnym zgonie obu­
dziła żal niekłamany w sercach licznych przyjaciół i 
znajomych, których tu we Lwowie ś. p. Karol pozosta­
wił. R. i. p.

Notatti Mmlii i artystyczno.
Cezar Thomson wystąpił onegdaj z koncertem 

w sali Domu narodnego, który powiódł się łak świe­
tnie, iż znakomity artysta da się powtórnie słyszeć 
w poniedziałek, dnia 15. bm. Obok koncertanta wy­
stąpiła p. Marja Kozłowska, której śpiew żywo był 
oklaskiwany.

Po koncercie udał się Thomson do „Koła lite­
rackiego*, gdzie wśród licznego grona tutejszych 
artystów, spędził godzin kilka wśród zabawy bardzo 
ożywionej.

P r o g r a m  11. k o n c e r t u  T h o m s o n a  jest 
•następujący: 1. V i e u x t e m p s a  „Koncert*; 2. „So­
nata* Tartiniego; 3. B r u c h a  „Adagio* i „Taran- 
tella* W i e n i a w s k i e g o ;  4. P a g a n i n i e g o  „Wa­
riu je* . _________

Sprawa kreteńska.
(Telecramy „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 13. lutego. N . fr. Presse zam ie­
szcza następujący kom unikat: Greckie łodzie
torpedow e i grecka flotyla nie dopłynęły jeszcze 
pod Kaneę i dlatego też nie rozpoczęły jeszcze 
akcji. Jednak w śród dzisiejszych stosunków , 
gdyby naw et flota grecka przybyła na  wody 
kreteńekie, to  nie będzie m ogła rozpocząć ża­
dnej ak jji, gdyż kom endanci obcych okrę­
tów , stojących na  kotwicy na w odach Krety, 
otrzym ali instrukcję użyć wszelkich środków, 
aby tylko zapobiedz wybuchowi wojny. 
Flotyla grecka przeto, gdy przybędzie pod 
Kretę, będzie pod strażą okrętów  obcych m o­
carstw , k tóre  przeszkodzą jej w każdej akcji 
mogącej naruszyć pokój, a n ad to  według 
wszelkiego praw dopodobieństw a będzie m u­
siała pod eskortą  obcych okrętów  pow racać do 
po rtu  w Piraeusie.

Urząd telegraficzny w Kanei obsadzili 
m ajtkow ie międzynarodowej floty; porozum ie­
w anie się przeto z E uropą jest zapewnione.

Berlin 3. lutego. W  tutejszych dobrze poin­
form ow anych kolach politycznych uw ażają po­
łożenie n a  W schodzie za wielce niebezpieczne 
w skutek porywczego postępow ania Grecji, jednak  
m im o to wcale n ik t nie staw ia tu  jakichś pe­
sym istycznych horoskopów  na przyszłość, owszem 
wszyscy spodziew ają się, iż m ocarstw om  uda 
się przeszkodzić wybuchowi wojny między Gre­
cją a Turcją. Na razie m ocarstw a nie poczy­
niły żadnych kroków , t y l k o  w A tenach pono­
wiły raz jeszcze w sposób stanowczy swoje 
przestrogi, aby Grecja w strzym ała się od wszelkich 
nierozważnych kroków  na Krecie, a am basa­
dorom  swoim  w K onstantynopolu poleciły, aby 
starały  się w płynąć na  Portę, by jak  najszybciej 
zaprow adziła przyrzeczone reform y.

W ieść, jakoby m ocartw a pozostawiły T u r­
cji zupek ie w olną rękę \v spraw ie wysłania 
w ojsk tureckich do Tessalji, uw ażają tutejsze 
sfery polityczne za zupełnie bezpodstaw ną, 
owszem tw ierdzą, iż m ocarstw a nie chcą ze­
zwolić ani n a  w targnięcie wojsk t  -ckich do 
Tessalji, ani też na zbrojny napad Greków na 
Kretę, lecz chcą utrzym ać pokój i nadal w ca­
łej pełni. Pocieszającem  jes t również to, że A n- 
glja także zajęta ważniejszemi niż sp raw a k re ­
teńska interesam i w łasnym i, zgadza się również 
n a  to, aby nie dopuścić do starcia się Grecji 
z T urcją.

Londyn 13. lutego. Pal mai Gaeeth do­
nosi, iż Grecja nie uw iadom iła wcale m ocarstw  
o swych zam iarach i w największej tajem nicy 
trzym ała wszelkie przygotow ania poczynione 
w celu przyprow adzenia do skutku swych pla­
nów. Należy oczekiwać, iż Salisbury zajm ie w 
tej spraw ie silne stanowisko i że w krótce ze 
s trony  Anglji będą przedsięwzięte energiczne 
kroki w celu osłabienia złych skutków , któreby 
m ogło wywołać dotychczasowe postępow anie 
Grecji.

Kolonja 13. lutego. Petersburski korespon­
dent Koeln. Ztg. zapewnia, iż w tam tejszych 
sferach politycznych uw ażają dzisiejsze położe­
nie na  W schodzie o tyle tylko za niebezpieczne, 
iż łatw o może przyjść do konfliktu Rosji z A n­
glią* gdyż w  razie rozlewu krw i w Turcji zapewne 
oba te m ocarstw a będą chciały czynnie w kro­
czyć, a  ich in teresa na  tem  polu są zupełnie różne. 
R osja, jeżeli będzie do tego zniew oloną przez 
postępow anie Anglji, dla bezpieczeństwa T u r­
cji i su łtana  nie zaw aha się ani n a  chwilę przed 
bezzwłoczną okupacią Turcji, chce jednak  un i­
knąć obsadzenia te ry to ijum  tureckiego swoimi 
w jjskam i, oraz wszelkiej izynnej akcji w T u r- 
ęji, gdyż czmę się na  siłach zaDrowadzić n a  ży- 
czt _e T u rg i  porządek w jej ekonomicznych

spraw ach, k tóre  — zdaniem  Rosji — są głó­
w ną przyczyną sm utnych stosunków  panu ją­
cych w Turcji.

Budapeszt 13. lutego, poster Lloyd pisze: 
Wielki hałas, jak i wszędzie w yw ołała wieść o 
w ysłaniu greckiej flotyli n a  Kreł ę, w kró tce 
się zm niejszy, jeżeli się weźmie na  uwagę, że 
kw estja  wojny lub pokoju europejskiego nie 
leży w rękach Grecji. Chociaż dzisiejszy stan 
rzeczy n a  Krecie je s t fatalnym  i groźnym , to 
m im o to nie zmieni on stanow iska m ocarstw  
europejskich, jak ie  one zajęły w spraw ie kw e- 
stji wschodniej i wcale w niczem nie zmieni 
ich postanow ienia u trzym ania na  W schodzie 
status quo.

K w estja europejskiego pokoju lub wojny, 
m im o tak  wspaniale i efektownie zainscenowa- 
nego odpłynięcia flotyli greckiej na  Kretę , stoi 
n a  tym  sam ym  punkcie, co pierwej ; iak daw ­
niej nie istniało żadno niebezpieczeństwo wojny, 
tak sam o nie istnieje teraz.

Pytanie teraz, co grecka flotyla robić będzie 
pod K rętą ? Być m o że , że m a ona za zadanie 
umożliwić wylądow anie wojsk greckich na  Kretę, 
albo też ułatw ić em igrantom  greckim  niesienie 
pom ocy Kreteńczykom, i w istocie w tej m ie­
rze m ogłaby ona oddać wielkie i skuteczne u - 
sługi, — tylko zachodzi kw estja , czy zgrom a­
dzone na  wodach kreteńskich w znacznej licz­
bie okręty innych m ocarstw  zezwolą na  taką, 
przeciw ną p raw u m iędzynarodow em u działalność 
Grecji.

Jeszcze zartim cośkolwiek w iedziano o eks­
pedycji flotyli greckiej n a  K retę, już rosyj­
skie dzienniki propagow ały myśl blokady K re­
ty. Jestto  podjęcie projektu  hr. Goluchowskiego, 
uczynionego m ocarstw om  jeszcze w lipcu ze­
szłego roku, a k tóry  nie został wówczas chyba 
dlatego przyprow adzony do skutku, iż m yśla­
no, że między m ahom etanam i i chrześcjanam i 
zamieszkującymi Kretę, da się zaprowadzić spo­
kój i stworzyć porozum ienie bez wszelkiej inge­
rencji z zew nątrz.

Rosyjskie dzienniki nie przyjęły jednak 
p rojektu  h r. Goluchowskiego w całej pełni, lecz 
go nieco zm odyfikowały, a m ianowicie chcą, 
aby blokady Krety nie przedsiębrały wszystkie 
m ocarstw a europejskie, lecz tylko R osja z F ra n ­
cją. B lokada taka jednostronna nie uchyliłabj 
wcale panującego zam ięszania i niebezpieczeń­
stw a, owszem  powiększyłaby je  tylko. P ro jek t 
dzienników rosyjskich pozostanie atoli pro je­
ktem  tylko n a  papierze, gdyż o ile z do­
tychczasowego zachowań a się F rancji i R o­
sji wnosić m ożna, nie m ają  one wcale 
zam iaru  w yłam yw ania się z pod jednozgodnego 
postępow ania m ocarstw  i nie chcą czynami 
przedsiębranym i na w łasną rękę mącić h a r- 
m onji m ocarstw  europejskich w spraw ie wscho­
dniej.

Francuski m inister spraw  zagranicznych 
H anotaux niedaw no za pośrednictw em  am basa­
dora Francji w L ondynie przedstaw ił gabine­
towi angielskiem u ąwój program  postępow ania 
w spraw ie w schodniej, k tóry  obejm uje dwa 
główne p u n k ty : u tr  zymanie nietykalności Turcji i 
w spólna, nie izolowana akcja wszystkich m o­
carstw  na  wszystkich punktach.

Nie ulega więc żadne, wątpliwości, że 
A uglja pójdzie razem  ręka w rękę z innem i 
m ocarstw am i. Myśl więc franko-rosyjskiej blo­
kady K rety jest tylko wymysłem dzienników 
rosyjskich, nie m ającym  żadnych a żadnych 
szans powodzenia. Gdyby przyszło do blokady, 
m ogłaby to  być tylko blokada przedsięwzięta 
przez wszystkie m ocarstw a. Grecja zapewne bę­
dzie tak  rozsądną i przezorną, iż postępow aniem  
sw em  nie wywoła konieczności blokady.

Paryż 12. lutego. A jencja H avasa donosi 
z A ten, iż potw ierdza się wiadomość, że jen e­
rał ny gubernato r Krety Berowicz schronił się 
w środę popołudniu do konsulatu greckiego w 
Haleppie. Zona jego już przedtem  powierzyła 
się opiec rancu kiego konsulatu. Berowicza 
skłoniła uo tego kroku ta  okoliczność, że po­
padł w niełaskę sułtana, który uw aża go za 
przyczynę nowych nieDokojów.

Londyn 13. lutego. W edług doniesienia Ti- 
mesa z Kanei, generalny gubernato r K rety za­
wiadom ił P o rtę  i ciało konsularne, iż chce zło­
żyć swą godność. P o rta  natom iast wyraziła 
życzenie u trzym ania go na  stanow isku i zwró 
ciła się z p rośbą  do m ocarstw , aby użyły swych 
w pływów w celu przyw rócenia porządku.

, 'Limes donosi z Kanei, że cała m ahom e- 
tańska  ludność z Malevizi, T em enos, Pyrgio- 
tissa i Mondfazzi w darła  się do Kandji, rozpo­
częła w; lkę z chrześcjanam i na ulicach i pusto ­
szyła sklepy i aom y W  pus' szeniu mieli 
także żołnierze brać udział.

P i efekt ze S itta  donosi, że w sąsiednim  
okręgu w ym ordow ano około 300 m ahom etan, 
i w yraża obawę, iż osiedli w mieście m uzułm a­
nie m ogą ze zem sty w ym ordow ać chrześ- 
cjan.

Berlin 13. lutego. W śród- tutejszej kolonji 
greckiej, k tóra  zazwyczai je s t dobrze poinform o­
w aną o wszystkich zajściach w Grecji, panuje 
wojenny animusz. M niemają tu , że gdy Grecja 
zajmie Kretę i gdy fakt ten będzie już faktem 
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dokonanym , to wówczas m ocarstw a nie będą 
czyniły żadnych kroków, lecz pogodzą się z istnie­
jącym  stanem  rzeczy, tak sam o, jak  to uczyniły, 
gdy B ułgarja w r. 1885 zaanektow ała wscho­
dnią Rumelję.

Szczególniej zw racają tu  uw agę na  to  , iż 
Niemcy nie m ają  najm niejszego pow odu d o n ie - 
przyjaźnego w ystąpienia przeciw  G recji, gdyż 
sam e na  sobie w Szle^wigu się przekonały, 
jak  silnie P iądy  narodow e w pływ ają na po­
litykę.

Wiedeń 13. lutego. H r. Gołuchowski kon­
ferował wczoraj z am basadorem  rosyjskim  hr. 
K apnistem  i z greckim posłem  M onarem.

N astępnie odbyła się konferencja M onara 
z m inistrem  węgierskim Fejerw arym  w sprawie 
utw orzenia międzyns odowej żandarm erji na 
K recie, do której W ęgry m ają  dostarczyć 
60 ludzi.

Ateny 13. lutego. Kom endanci obcych o- 
krętów  wezwali kom endanta greckiego okrętu  
„H ydra*, aby w razie, gdyby flotyla grecka 
m iała uderzyć na  Kretę, zawiadom ił ich o tem  
na dw a dni naprzód.

Kanea 13. lutego. Dotychczas nie widziano 
nigdzie okrętów  greckich w pobliżu Krety. 
Położenie na  wyspie niezmienone. W szędzie 
chaos, ustawiczne starcia T urków  z chrześ­
cjanam i.

W  R etym nie uzbrojony tłum  T urków  na­
padł n a  konsula greckiego, w racającego z od­
wiedzin z okrętu greckiego i zmusił go do po­
w rotu  na okręt. Tylko z trudem  ocalił się kon­
sul. schroniwszy się na uustrjacki okręt.

Stambuł 13. lutego. OpowJadają tu  w sfe­
rach  dyplom atycznych, że królow a grecka wy­
siała do cara telegram , w k tó rym  zapewnia, że 
w zburzente narodu  greckiego z pow odu okru­
cieństw  popełnianych na  Krecie było tak  wiel­
kie, iż koniecznie trzeba było wysłać księcia 
Jerzego n a  czele flotyli t rpedowców na Kretę.

Londyn 13. lutego. Do D a d y  News dono­
szą z A ten, że rząd turecki tw orzy bandy zbó­
jeckie, k tóre  m ają wpaść do greckiej części 
Tessalji. W ojsko greckie posunęło się ku g ra­
nicy. W  nocy nadeszła tu  depcsza, że między 
granicznym i posterunkam i tureckim i a greckimi 
przyszło do starcia.

Ateny 13. lutego. Rosyjskie pancerniki „Na- 
v a r in “ i „Aleksander II. * odpłynęły na w ybrze­
ża Krety. Przybyły tam  takż^ cztery greckie 
torpedow ce pod wodzą księcia Jerzego. Chrze- 
śejanie strzelali na  turecki ok rę t woj.iT.it/, k tóry  
przedw czoraj przybył do Kissamo.

Konsulowie przedstaw iają sytuację w R he- 
tym no jako  bardzo groźną i donoszą, że chize- 
ścjanie tam tejsi doprow adzeni są do rozpaczy. 
Przeszło 200 chrześcjan zam kniętych jest w kla­
sztorze Cliryosphygi w  pobliżu zatoki Suda.

Paryż 13. lutego. Gaulois donosi, że ce­
sarz niemiecki zawiadomi! oficjalnie rząd tu te j­
szy, przyłącza się do polityki Francji i Rosji 
v/ spraw ie wschodniej.

Stambuł 13. lutego. Z Kanei donoszą, że 
w ojna dom ow a w Krecie w re w  całej pełni. 
Główne m iasta K anea, K andja i R hetym no są 
w rękach m uzułm anów , a chrześcjanie ucieka 
z nich, tylko w R hetym no przeszkodzili m u­
zułm anie ucieczce znacznej liczby chrześcjan.

Obecność eskadry greckiej zwiększa ogólne 
w zburzenie. O kręty greckie zaopatrzyły podo­
bno pow stańców , skoncentrow anych koło H a- 
leppo w b ro ń  i am unicję. Spod: ew ają się, że 
pow stańcy lada dzień rozpoczną Kroki za­
czepne. W ojsko tureckie zajm uje stanowisko 
obronne, gdyż za słabe je s t do rozpoczęcia 
ofenzywy.

*»

TELEGRAMY
D z ie n n ika  P o ls k ie g o : "

Czerniowce 13. lutego. W  sejm ie p . dr. 
R oth  uczynił wniosek, aby sejm analogicznie do 
ordynacji wyborczej do rady państw a, zapro­
wadzi/ kurję  pow szechną przy w yborach do 
sejm u i w prow adził pośrednie tajne głosowanie 
we wszystkich kurjach.

Wiedeń 13. lutego. Cesarz wyjeżdża d. 22. 
bm . do Cap M artin i zabawi tam  trzy tygodnie.

Budapeszt 13. lutego. Na zwołanein na  wnio­
sek dep. Polonyiego ta jnem  posiedzeniu p a rla ­
m entu , m otyw ow ał wnioskodawca, iż dlatego 
żądał posiedzenia tajnego, iż chciał usłyszeć od 
rządu spraw ozdanie o stanie kw estji w scho­
dniej, a nie wie czy spraw ozdanie to mogłoby 
się dostać do publicznej wiadomości.

Prezydent gabinetu Banffy, oświadczył, iż 
posiedzem e ta jne  jest n iepo trzebne , gdyż on 
wszelkich inform acyj może udzielić na posiedze­
niu jaw nem . W skutek tego zam knięto posiedze­
nie tajne, a przystąpiono do jaw nego.

Obiega tu pogłoska, iż Koszuth wniesie dziś 
interpelację w spraw ie stanow iska A ustro -W ę- 
gier w kwestji wschodniej.

Wiedeń 13. lutego. Na przedstawieniu urzą- 
rzonem przez miasto w Carlteatrze na cześć lOOej- 
docznicy powstania hymnu ludowego był cesarz, mi­
nistrowie i dygnitarze. Cesarzowi zgotowała publi 
czność serdeczną owację.

Berlin 13. lutego. Arcyksiążę Otto odjechał 
wczoraj popołudniu do Sztutgardu.

Zadar 13. lutego. W  sejmie dalm atyńskim  
oświadczył m arszałek, że sześciu posłów, nale­
żących do stronnictw a autonom istów  włoskich, 
złożyło m andaty.

Wiedeń 13. lutego. Minister handlu, w poro­
zumieniu z innemi interesowanemi władzami cen- 
tralnemi, udzieliło inżynierowi cywilnemu w W ie­
dniu, Hobohmu, pozwolenia na przedsięwzięcie hy­
drotechnicznych przygotowawczych robót dla pro­
jektowanych o podwójnej szerokości kanałów okrę­
towych pomiędzy Elbą a Dunajem, Elbą i Odrą, 
Dunajem i Odrą, Odrą i Wisłą, W slą i Dniestrem.

Wiedeń 13. lutego. Nadworny artysla drama­
tyczny Mitterwurzer umarł dziś nagle.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 13. lutego 

Giełda pieniężna. Wezoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kiedyty 361 75, Węg. 
Kredyty 396' —, Anglobanki 152'25, Wiedeński 
„Bankverein“ 253 50, Unjony 286 50, Laender- 
bank 238 75, Sztacbany 346 '* -, Lombardy 
87-75, Elbethale 267'75, Kolej północno zachodnia 
265-50, Tytuniowe 140-50, Rima 233-50. 
Alpiny 8 2 2 5 ,  Renta majowa 101-20, Węg.
renta koronowa 99"35, Losy tureckie 46" 10, 
Marki niemieckie 58‘76.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. Leopold Scnellenberg;
ordynuje przy ulicy Kopernika p. 1.22, od 3. do 5. popoł. 

Dla ubogich od 9. do 10. przed poł. bezpłatnie.

Z izby handlowej i przemysłowej.
Lwów 13, lutego 1897 r.

I. Akcje za sztukę: Kolej g<„ Karola Ludwika po
200 zł. m. k. 217-— do 220-- -. Kolej Lwow.-Czem.-Jassy 
po 100 zł. w. a. do 290 -  w srebr. 295-—. banku hipoi
po 200 zł. w. a. I. emisji 394-—. do 4Q4-—. Danku kred.
galic. po 200 zł. w. a. 210"— do — •—. Garbarni w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 20C — do 203-—. Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
250 zł. w. a. 250"— ao 260-—.

II. Listy zastawne za 100 z ł .: Banku hipot. gal. Ji0 
w. a. wylosował, z 10°/0 preni. 110-10 do 110-80. Banku 
hipot. gal. 4x/*°/o w- a - *os- w 50 lat 99-90 do 100-60. 
Banku hipot. gal. 4°/0 w. a. losów w 70 lat po 200 
koron 96'70 do 97-40. Banku krajowego 4%°/o w- a- 
los. w 51 lat. 100-60 do 101-30. Banku krajowego 4°;0 w. 
a. los. w 57 lat. 97'50 do 98’20. Tow. kre iyt. galic.
ziemsk. 4% (I. emisja) 97-80 do 98-50. Tow. kredyt, 
gal. ziem. 4J/„ los. w 41%  lat. 97-70 do 98-40. Tow. 
kredyt, galic. i'em . 4°/„ los. w 56 lat. 97-40 do 98-10.

III. Obligi za 100 z l . : Galic. funduszu propinacyjnego 
4°/0 v- a. 07-80 do 98-50. Buków, funduszu propinacyj­
nego 5°/0 w. a. 101-75 do —•—. Kom. Banku krajowego 
5°/0 w. a. II. em. 102-10 do 102-80. Komunalne Banku 
krajowego 4 1/j°/0 w. a. III. em. 100-— do 100-70. Po­
życzki krajowej 6°/0 w a. 105-— do —•—. Pożyczki kraj. 
4% %  w. a. —•— do — •—. Pożyczki kraj. 4°/0 w. a. z 
roku 1891 — di — . Pożyczki kraj. 4°/„ po 200 
koron — 100 zl. w. a. z roku 1893 97"60 do 98 30. Po­
życzki 4°/0 gminy miasta Lwowa 97’— do 97 70.

IV. Losy. Miasta Krakowa od 25 50 do 27-50. Miasta 
8tanisławowa od 43 '— do 46-—.

V. Monety Dukat ces. 5'63 do 5-73. N.apoleond’or 
od 9-47 do 9 ó7. Pólimperjał 9-60 do — . Rubel 
i-os. srebrny 1-20-— do 1 25'—. Rubel ros. papierowy 
1 26.50 do P27.50 100 marek niem. 58-50 do 59-—.

Przyjechali do Lwowa.
dnia ,13. lutego 1897 r.

HOTEL ŻORZA. L. Cieński z Okna. E. Zagórski z 
Kołodziejówki. A. Hulimka z Mycowa. R. Grocholski z 
Rożysk. Z. Stomheim z Hanoweru.

HOTEL EUROPEJSKI. Dr. Iskrzycki z Sanoka. E. 
Katz z Tabor. D. Koritchoner z Wiednia. J. Szczurowski 
z Krosna. H. Wendelin z W iedniajj L. Lange z Triestu. 
J. Cihlar ze Spasa. J. Bobek z Borszczowa.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

>4 UXARDG
W M Ń pS ar,
słynny w swiecie

jest wszędzie do nabycia

Na Karnawał najnowsze cylindry
składane, atłasowe i rypsowe

polecają

MOTYLEWSK! i KRZYSZKOWSK,
Lwów, plac Morjaclci liczba 6.

DOM
M. J O N A S Z
BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie ulica Jagiellońska 1. 8, 
kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, los:

I monety po najkorzystniejszych cenach.

PROMESY
do ciągnienia 1. marca r. b.

na wiedeńskie losy komunalne z r. 1874 po 4 zł. 50 ct.
wraz ze stemplem.

Główna wygrana 400.000 koron.
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na dwa 

dni przed ciągnieniem z powodu wyczerpania zapasu, 
zlecenia z prowincji nie mogłyby być wykonane.

Przy zamówieniach z prowincji uprasze sic o dołą­
czenie 20 ct. na portorjum.

! Odróżniajcie prawdę od blagi 11
Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Nlemojowskl 
za wyrób "nakomitych tutek nieklejonych 1 — 
Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek po­
szczycić się nie może. Poleca się również tutki 
klejone z prawdziwego papieru egipsziego. — 
Proszę żadać tutek Niemojowskiego 11 Wszędzie 

do nabycia.

Po diuzszyeh studjach w Stokholmie, osiadł we Lwowie 
dr. J. Dukiet i ordynuje na szwedzki sposób. Gimnastykę 
szwedzką ortop.. massagę i elektryka w wadliwej lub 
wątłej budowie ciała, w porażeniach, niedowładzie i osła­
bieniu, w rekonwalescencji," upartej błędnicy i histerji, w 
cierpieniach stawów, ściagień mięśni, nerwów, po ude­
rzeniu, zwichnięciu, złamaniu lub reumatyzmie powsta­
łych, w cierpieniach trzewi, zwłaszcza w chorobach serca 
i chorobach kobiecych, ulica Słowackego i. 2 oa 3—5.

Dowiedzieliśmy się, że wielu aptekarzy  po 
zniżonych cenach sprzedają Santal Midy; m ło­
dzież nie pow inna dać się uwieść propozycjam i 
taniego tow aru  ze szkodą kieszeni i zdrowia, 
a  prędzej w ten sposób uleczoną będzie.

M  KARNAW AŁ!
I iszule balowe, Rękawiczki  ̂Kołnierze, 
Krawatlr Meszty i Buciki lakierowane

poleca w wielkim wyborze

Marcin Muller
piać Halicki uczba 14 obok Banku hipotecznego.

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe

wypłaca 1007 1—?

bez potracenia prowizji lnb t a t ó w
KANTOR W YMIANY

c. k. mm. galic. akcyjn. Banku iiigoteczno.

Przeciw katarom
organów oddeehou eh, przy kaszlu, kichaniu, chrypce
i innych pi padłości; ,oh gardła używają się ze skus- 

kiem przepisywana przez lekarzy

— ■ w o d a  m ineralna  
w  ■'''SZCZAW A ALKALICZNA

n a i c z y a t a z a
In

naturalna alkaliczna szczawa, albo sama lub z gorą­
cem mlekiem.

Działa ona łagodząco, orzeźwiająco i uspakajająco, 
Pobudza wydzielania flegmy i w podobnych wypadkach 

ńajlepiej się nadaje.

Od daw ien daw na ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKA
ze zbioru majowego amatorom tejże poleca 

HANDEL

W ADAMOWICZA
W BRODACH na pograniczu rosyjskiem.

1 funt „Familijnej11 bardzo dobrej...................... 1.48
funt ,Mel oe de Moskau11 w oryo. opak. najl. 2.50 

1 flint „Imperial11 oesarskle] w orycln. opakowań. 3.50 
t u Wytlewków z nejleptzyoh herbat kwiatów. t.2n 
Zn. komlta KAWA „CEYL0S11 franoo 5 kilo . . .  9JO

J.
F a b r y k a  m a s z y n

yon Petrawic & M a i Korn
.. ..  u  ,NŹYNIERo w i e .
Wien, Hernals, Rótz«rflas8e Nr M

Specjalny wyrób maszyn
do obróbki drzsim <=*. i H8.rzed.zi
w najlepszem wykonanm i namżywańszej konstrukcji

Urządzenia kompletnych przedsiębiorstw przemysłowych
Maszyny gotowe stale na składzie.

ę p f -  CENNIKI NA ŻĄDANIE.
114 1—24

Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
dostarcza na linię HOLANDJA-AMERYKA

I f T  Hiederlandzko - am erykańskie 
Tow arzystw o żeglugi parowej

1.1 K olow ratring 9
WIEDEŃ.IV. W eyringergasse 7 a 

Codzienna ekspedycja z Wiednia.
O bjaśnienia bezpłatnie.

Otworzyłem mi ulicy M w M  4, r o i

K A W I A R N I
pierwszorzędną wygodnie urządzoną

i polecam względom P. T . Publiczności.

Z poważaniem

W. WEBER.
N. B. Bogata czytelnia. Osobny pokój do gier. Bilardy najnow ­

szej konstrukcji. 1148 1—?

z Ż E L A Z E M

Medale srebrne:
XI. kongres lekarski w Rzymil 1894.

IV. kongres dla farmacji i chemj: w Neapolu 1894.

Medale złote:
Wysiany:  Wenecja 1894, Kiel 1894. Amsterdam 1894, 

Berlin 1895, Paryż 1895.

Przeszło 500 świadectw lekarskich.

Apteka Serravallo w Tryjescie,
r o m l k o w y  d l a  t o w a r ó w  l e c z o - c z y c k .

*  S 1

Nie m asz dnia w którym by się nie 
jaki now y specyfik dla upiększenia płci, praw ie 
zawsze są to róże i bielidła. Jedynie Creme 

_ Y'vĄy Simon nadaje cerze jej świe-
żość i piękność natu ralną.

Znakomity ten wzmacniający -odek, przyjmowany bywa dla swego wybornejp 
smaku bardzo chętnie zwłaszcza przez kobiety i dzieci. Sprzedaje się we wszyatkioh 
aptekach we flaszkach po % litra po zł. 1-20, i 1 litrze po zł. 2-20

N

S  ooNI Q9

OO |SI

- 5

Kantor wymiany i oddział, depozytowy przeniesiony 
do lokalu parterowego w gmachu bankowym. m

Z JD

Pom im o licznych naśladow nictw  
sprzedaje się wszędzie od la t 35. 
Pudr ryżowy i Mydło Simona uzu­
pełniają hygieniczne skutki pow yż­
szego produktu . J. S im on 13, rue 

Grange Bateliere w Paryżu.
W  aptekach, składach perfum  i w bazarach 

całego św iata. 21 a l —?
We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, 

W ew iórsk iego , R uckera , Krzyżanowskiego i 
E hrbara .

p

rc
a

P

SERRAYaLLU
w -

przez lekarskie powagi, jak radca dworu prof. dr. Braun, 
radca dworu prof. Drasciie, prof. dr. radca dwom baron von 
Kralft-Ebing, pro.", ar. Monti, prof.. dr. Ritter von Mosetio- 
Moorhof, prof. dr. Neuaser, prof. dr. Schanta, prof dr. Wein- 
lechner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane

(Dla osłabionych i rekonwalescentów).

Założony w r. 1848. 554 1—4<



4 DZIENNIK POLSKI z dnia 14. Lutego 1897 r.

D R O B N E  O G Ł O SZ E N IA . 

Doniesienia rozmaite.
po l 1/* centa od w yrazu.

Magister farmacji poszukuje posady 
In adres poda apteka w Kozowej. 92

Moncypienta poszukuje adwokat dr. Dun- 
I* daczek w Nisku. G7

Dządca posiadający studja rolnicze, dłuż- 
•» szą praktykę, poleca się. Mirski, Stryj 
Sokołów. 68

Dządca, posiadający studja rolnicze i dłu- 
I* goletnią praktykę, poleca się z wiosną. 
A. B. poste rest. Rawa. 85

flziewczynkr bardzo ładna, czteroletnia, 
•* sierota, inteligentna do wzięcia na 
własność. Pietrzykowska, ulica Polna 3, 
I. piętro, drzwi 7. 96

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od w yrazu.

Lokal na handel korzenny z pokojami 
do śniadań, potrzebny zgłoszenia dr. 

Piątkowski, Sobieskiego 4. 94

T Y L K O
W RESTAURACJI

AFTUŁY TOEPFERA
■lloa T ry b u n a lsk a  I. 12, dom w ła a n y , 

m i n a  d o s ta ć  o o d z lan n le  o godz in ie  8 . ra n o  
M V ~  g o rą o a  ś n ia d a n ie .

CENNIK:  
r in o z n i  w ls p rz a w a  z k a p u s t ą . . 1 5  o t.
S l a k a n t  p ł u o k a ................................................. 12  „
F lao zk l ............................................................ 12 „
N ć ik a  o ls lę o a  z o h rza n sm  . 1 0 , ,
K ie łb a s k a  z o b rza n a m  . 5  „
K a w l a r ..................................................................... 15
O biad  w a b o n a m a n o ia  . 40 „

W sze lk ie  n a p itk i w n a jlep szy o h  g a tu n k ao h

Je  c e n a c h  n a ju m le rk e w a d sz y o h  ; d la  pew nodol, 
e  p e o h e d zą  z m aja) r e s ta n ra o j l ,  d a ję  odbloroom  

z a a o z k l .  N a jle p sz e  WINA po o en ao h  n a jta ń szy o h , 
p o eząw ezy  e d  40 o t .  l i t r .

Z w y eek lem  p e w a ia n le m

N a f t u ł a  T o e p f e r .

Cłiristofle & Gie
c. i k. dostawcy nadworni

W i e d e ń ,  I. O p e r n r i n g  5
polecają swoje

słynne na cały świat I najlepiej 
srebrzone fabrykaty

12 ł y ż e k ...................................... zł. 16.50
12 grabków stołowych . . . „ 16.50
12 noiów  s to ło w y c h ..................... 17.—

1 c h o c h l a ................................ „ 6.—
1 chochelka • ...........................„ 3.50

12 łyżeczek do kawy . . . . „ 8.50
Do nabycia po cenach fabrycznych u p.
JUUANA STRZELECKIEGO we Lwowie.

Do nabycia w wielu cukierniach, 
handlach delikatesów! droguerjach.

Główny fabryczny skład wysyłkowy
Pierwszej galicyjskiej

Suszarni owoców i warzyw
na sposób amerykański urządzonej 

pod firmą

J. Michnik w Bochni
poleca skompletowane pakiety pocztowe

ze znanych z dobroci
suszonych jarzynek i owoców 

bocheńskich,
jako to :

Zupy warzywne „Julienne" 45 i 60 ct. 
Groszek zielony cuk-.wy 35 ct. Fasolka 
zielona krajana 35, 60 c t  Fasolka szpa­
ragowa 30 i 55 c t  Marchew Karota 25 ct. 
Szpinak 30 ct. Szc-aw 25 ct. Kapusta 
brukselska 50 ct. Kapusta włoski 40 ct. 
Kapusta zwyczajna do kapuśniaków 25 ct. 
Kapusta czerwona sałatowa 50 ct. Kala- 
repka 20 ct. Cebula 25 ct. Se(.ery 25 ct. 
Pietruszka 25 ct. Pory 30 ct. Koper 15 ct. 
Jabłka strugane kompotowe w ćwiartkach 
i krążkach 40 ct. Gruszki strugane kom­
potowe całe, w połówkach i ćwiartkach 
30 i 35 ct. Śliwki kompotowe olbrzymie 
25 c t  Śliwki łuskane „Prunelki* 35 ct. 
Wiśnie 25 ct. Borówki 20 ct. Marmolada 
z renklodów 1 zł. Pow .iła śliwkowe 
przecierane 1 kl. 36 ct. Powidła z gru­
szek i jabłe 32 ct. Pasty owocowe 60 ct.

Grzybki najprzedniejsze 35 ct. paczka.
1 paczka z poszczególnych jarzyn wy­
starcza na 20 do 40 porcyj lub talerzy,
1 paczka owoców nt 10 d .  zO porcyj 
ozyll, żo 1 danie (porcja) kosztuje od l/, 
da 9 cŁ

Suszone warzywa i owoce bocheń­
skie przewyższają świeże swym właści­
wym delikatnym smakiem. Sposób uży­
cia iest prosty, mianowicie należy namo­
czyć w wodzie letniej potrzebne warzywa 
lub owoce przez 2 godziny, poczem jak 
świeże przyrządzać i gotować.

Warzywa bocheńskie w suehem miej­
scu trzymane, konserwują się wybornie 
lat kilim, nie tracąc na dobroci.

C snikl wraz z ozczegółowym opisem 
wyaoła się na żądanie odwrotnie.

Składy utrzymują: w Krakowie Edmund 
Klimek, Rynek A-B; w Dąbrowy Walery 
Heinz, aptekarz; r Jarosławiu A. Tumi- 
dajski; w Przemyślu M. Krug; w Tarno­
polu E. Frantz; w Czemiowcach A. Ta- 
bakar Se Gajda; w Rzeszowie S t  Misio- 
rowska i Sika; w Drohobyczu Teofil Ja­
błoński; w Tarnowie F. Les zyński, 
w Tarnopolu Hipolit Skowroński.

Odz&aczone 16 medalami na wysta­
wach krajowych i zagranicznych w Lon- 
dynio 1878 i wo Lwowie 1894 r. złotymi 
medalami 1014 1—1

Już wyszedł Nr. 1. „Inseratu” ,
pism a dla ogłoszeń. Proszę żądać 
gratis i franco. A dm inistracja 
„Inseratu" Złoczów. 1171 1—2

• fa l  ( n n f i i i e n ł a l

^0u(XJ3[Gmfwry

Stanowczo najtaniej!!!
Masło dworskie . . . . 1/2 klgr. 42 ct.
Masło deser, ze śmietany „ 50
Masło deser, ze śmietanki

z k o r o n ą ..............................  70
Cukier w głowie . . . „ 17
Cukier w mączce i kostkach ,, 17 *4 
Smalec biały bezwonnj . „ 34
Marmolada morelowa . . „ 55
Mąka pszenna 000 . . „ 8
Róża smażona . . . .  ,, 90

Drożdże wiedeńskie codzień świeże. 
Kalafiory włoskie róża 25 ct., kaczki, 
indyki, pulardy, kapłony, pantarki, codzień 

świeże sandacze — poleca jedynie

JA N  B A C Z Y Ń S K I
Lwów, Akademicka 8.

Z 12-centowej

„Biblioteki powszechnej”
opuściły już prasę:

191. Syrokomla. Szkolne czasy . . 12 ct.
192. Wężyk. Okolice Krakowa . . 12
193. Fredro. Ciotunia. Komedja. . 12 
194—195. Mazanowskl. Charakte­

rystyki literackie: I. Juliusz 
Słow acki...................................24

196—198. Schiller. Don K arlos. . 36
199. Urbański. Z za kulis i ze

świata, t. V...............................12
200. leszczyński. Zamek kanio­

wski. Pow ieść......................... 12
201. Mickiewicz. Ballady i romanse.

Sonety ................................... 12
202—206. Ostaszewski • Barański.

Krwawy Rok. Opow. hist. 60 
207.—209. Mazanowskl. Charakte­

rystyki literackie: II. Adam
Mickiewicz................................36

210. Cycero. Mowa za Milonem. . 12 ct. 
Da l s z e  t o m i k i  w d r uk u .

Nowości

„BiWioteczlti dla dzieci i  młodzieży",
Ks. 25. Ogniem 1 mleczem, powieść z lat 
dawnych Henryka Sienkiewicza, dla mło- 
dzieży przerobiła Janina S. Cena 40 ct. 
Ks. 28. Powrót taty, ballada A. Mickie­
wicza, scenizowana w obrazek ze śpiew­
kami przez Jana Gołębiowskiego. Z portr. 

Adama Mickiewicza. Cena 20 ct.
W  druhu hsiąieceka 26 i  27,

Inne nowe wydawnictwa:
Ordynacja egzekucyjna, ustawa z dnia 
27. maja 1896 dz. u. p. 1. 79, o postę­
powaniu egzekucyinem i zabezpieczającem 
wraz z Ustawa zaprowadzającą przełóż, 
na język polski i uzupełnił związkowymi 
przep.sami odnośnikami, rejestrem i za­
opatrzył tekstem autentycznym Dr. H.

Mikobij Landau.
Cena egz. brosz. 3 zł., opr. 3 zł. 50 ct. 
Urbański Aureli, Miatież (1863). Jedyne 
kompletne wydanie tego znakomitego 

dzie’a.
Cena 1 złr. 50 ct. w ozd. opr. 2 złr.

Do nahycia w każdej księgarni.
K a ta lsg l g r a t l i  I f ra n o o .

KSIĘGARNIA W. ZUKERKANDLA
w Złoczowie.

Wydawnictwo „ IN S E R A T U “
pisma dla ogłoszeń.

HANDEL

i

JANA RIEDLA
WE LWOWIE

poleca najtaniej własnego wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zf. 1.05, 1.55, 2 .—  2.25, 2.50 i 3 
Koszule z przodami pikowymi i fał- 

dzikami (zakładkami) po zł. 2.75 i 3. 
Koszule kolorowe, kretonowe i oxfór- 

towe po zl. 2-50 i 2'75.
Koszule nocne po zł. 1-55 i 1-90; 

ozdobione na wzór ukraińskich po 
zl. 2-30, 2-50 i 2-75.

Koszule dla chłopaków po zł. 14 0  
i 1-60.

Półkoszulki z kołnierzykami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ct.

KALESONY
po ct. 90, zł. 1-05,1-15,1-45,1-65,1-80. 
Kalesony dla chłopaków po 85, 95 ct.

i zł. 1-10.
Kołnierze tnzin po zł. 2-40 i 2-80. 
MankietY tuzin po zł. 4 i 4-80. 
Chustki płócienne, tuztn zł. 2-50.

Prawdziwe saskie

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, panów i dzieci.

K R A W a T Y
w największym wyborze. 

Oryginalne prof. dra Jagera wyroby 
po cenach fabrycznych z najszlache­
tniejszej wełny, zalecane dla osób wątłe­
go zdrowia, łatwo się przeziębiających. 
Koszule 
Kaftaniki 
Kalesony i majtki 
Skarpetki i pończochy 
Ogrzewacze na żołądek 
Kamasze
Kamizelki męskie włóczkowe 

wami po zł. 5, 6 i 7.
Zamówienia z prowincji wykonują 

się najstaranniej.
Na żądanie szczegółowe cenniki.

^  93
H "O P  93 
—  CJ.

H.3

ręka-

NAJNOWSZE

KOSZULE FRAKOWE
o nadzwyczaj dobrym kroju 

z materjału Schrolla
poleca 1176 1—5

Magazyn n o w o ś c i

D. Kiirner
Lwów, plac Halicki liczba 14

(obok firmy wiedeńskiej Zwiebacka) 
po cenach najniższych. 

Zlecenia z prowincji uskutecznia 
odwrotną.

Wielki wybór krawatek I przedmio­
tów toaletowych.

Realność
w P e c z e n i ż y n i e  składająca się 
z dom u m urow anego, stajni i s tu ­
dni, w  bardzo dobrym  stanie, 
tudzież 2 7 2 m orga ogrodu, jest 

z wolnej ręki do sprzedania.
Bliższa w iadom ość u pana  Jana 

Czechowicza, substy tu ta  no tarja l- 
nego w  Tłum aczu. 1042 1—?

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 

kroju francuskiego pod g w a r a n c j ą ,  
w szkole kroju E u g e n jl Wec ker ów nej ,  
Lwów, ulica Chorążczyzny 1. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen­
nic równocześnie w nauce udział biorą­
cych w zniżonych warunkach.

Po um iarkowanej cenie na  każdą 
m iarę sprzedaje się form y na staninki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a  na  żąda­
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gw arancją najściślejszej dokładności. 
Zam ów ienia na prowincję uskutecznia się 
oi T otną pocztą.

Niezewoflny środek na kaszel i tatar.
Aptekarza Schneida 

Proszek 
przeciw katarowi i kaszlowi

i należaca do tego

Świece woskowe

kościelne
Gromnice, Paschały, Stoczki itp.

poleca najtaniej

Fabryka Świec i W i d m a  wosku

FryflBTyka s c l i M a
Lwów, Rynek 1. 45.

Szczegółowe cenniki na  żadanie opłatnie. 
Rok założenia 1789.

berbata przeciw katarowi i kaszlów
z St. Georgs-Apotheke, Wiedeń, V/2 Wim 
mergasse 33, podług przepisów lekarskich 
przyrządzone, są niezawodnymi, wypr '  
bowanymi środkami przeciw katc.ralnym 
słabościom organów oddechowych, prze­
ciw u p o r c z y w y m  k a s z l o m,  c h r y p ­
ce, z a f l e g mi e n i u ,  a s t m i e  itp., u su  
w a j ą c  f l egmę,  u ś m i e r z a j ą c  k a s z e l  
i w y w o ł u j ą c  u s t ą p i e n i e  dus z noś c i .  
Cena paczki proszku przeciw kaszlowi 
i katarowi i kaszlowi 50 ct.; pocztą o 20 ct 
więcej na opakowanie i list przesyłkowy. 
Wysyła się pocztą najmniej 2 paczki. — 
Poprzednie nadesłanie należytości przeka­
zem pożądane. P r a w d z i w e  t y l k o  
s ą  w St. G e o r g s  - Ap  o t h  e k e , W i e  
d e ń  V/2, W im  m e r g a s s e  33. i tam 
trzeba się zwracać z wszelkiemi pisemnemi 

zamówieniami. 670 1—12
Skład we L w o w i e  w aptece pod 

gwiazdą P. M o 1 a s c h a ; w K r  a k o- 
w i e w aptece E. H e l l e r a  ul. Grodzka.

Szczególnie piękne nadzwyczajne

Nowości
na

Suknie balowe i wieczorkowe
z wełny i j edwab iu

we w szystkie modne kolory i odmiany.

Z  olbrzymiego wyboru towarów podajemy następujący wyciąg celem zorientowania się:
Prześliczne, lekkie czysto w ełniane materje modne za m etr po 36, 41, 45, 52, 5 5 , 60, 68, 70, 85, 

95 ct., M O , 1-15, 1‘30, 1-35, 1-40, 14 5 , 1-70, 1-80, 1 95, 2-— , 2-10, 2-2it, 2-40 i t. d.
Szczególnie piękne nader efektowne najmodniejsze materje jedwabne m etr po 60 i 70 ct., zł. 1T 0,

1-20, 1-35, 1-65, 2-— 2-30, 2*80, 3 5 0 .
Bardzo ciężkie, prześliczne w spaniałe brokaty jedwabne m etr po zł. 2 -30, 3 -75, 4 20, 6 ‘— .
W spaniałe bardzo ciężkie jedwabie Duchesse we wszystkich kolorach m etr zł. 5 — .
Najlepsze czysto jedw abne, wedle ostatniej mody PongiS imprime najpiękniejsze desenie m etr po zł.

1-20, 1-35, 1-40, 1-55, P6U.
Atłas kostjumowy m etr po 36, 75, 98 ct.
A tłas w kwiaty na chłopskie kostjum y m etr 75 ct. i zł. 1-— .
Specjalne kolekcje najm odniejszych białych jedw abi na toaleiy ślubne itd. od 65 ct. aż do zł. 3-75 

(w każdej cenie).
P iękne aksamity we wszystkie odm iany kolorów  jasnych i ciemnych m etr 56, 98 ct. i zł. l -20.
Jedw abne plusze jasne  i ciemne kolory m etr po zł. 1.— i P 35 .
Prześliczne najnow sze pięknie deseniow ane batysty m etr po 48, 54, 58, 60 ct.
Batyst etamine (najnowszy) m etr 80, 85 ct.
Batyst cordonne imprime m etr 85 ct.
Franc. voile imprime czysta w ełna 58, 80 ct.
Śliczne wzorkowane białe ażurowe batysty m etr po 25, 28, 35, 36, 40, 52, 56, 82, 98 ct.
Modne Lewantyny (najnowsze desenie) m etr 32 ct.
Kretony dla chłopskich kostjumów m etr po 2 6 , 28, 32, 35, 38, 42 ct.

Dla prowincji wielkie zbiory wzorów i illustrowane żurnale 
karnawałowe na żądanie gratis i franco, " ^ j f

Dom towarowy

irstese 8 1 -8 3 .
Własne atelier do wykonania toalet poleca się.

wedle czasu 
Pociąg godzina

Rozkład .jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa
su środkowoeuropejskiego późniejszego o 36 minut od czasu lwowskiego, w azjy od I. ma 

Przychodzi do Lwowa:

osobowy
osobowy
mięszany

pospiesz.

mięszany

p r z e s z .

Oaoóowy
71

mięszany

7.28 z Suczawy i Czerniowiec
7.46 z Podwołoczysk i Brodów w Podzamczu
7.50 7. Janowa
8.— ze Stryja i Ławocznego
8.07 z Podwołoczysk i Brodcw na dworzec główny
8.15 z Sokala i Jarosławia przez Kawę
8.55 t. Krakowa w poł. z N. Sączem, Jasłem i Rawą 
1.30 z Krakowa w połączeniu z Nowym Sączem,

5asrórzem j Cbyrowem 
1.35 z Janowa

1.51 ze Stryja i Ławocznego w połączeniu z Chy- 
rowem i Stanisławowem 

2.01 z Suczawy i Ozerniow.ec 
2.25 z Podwołoczysk i Brodów w Podzamczu 

2.40 z Podwołoczysk i Brodów na dworzec główny
4.55 z Podwołoczysk : Brodów w Podzamczu
5.20 z Podwoloczyk i Brodów na dworzec główny 
5.45 z Bełżca w połącz, z Sokalem t Jarosławiem

Noc
osobowy 6.13

t 6.55
pospieszny 8.45
osohowv 9.30
pospieszny 9.55

tt 9.50
10.05

O ś o h o w y 10.10

12.10

liospie«/ov 5.10

z Suczawy i Czerniowiec 
z Krakowa w połącz, z Rozwadowem 
z Krakowa
z Krakowa w połącz, z N. Sączem i Rawą 
z Suczawy i Czerniowiec na dworzec główny 
z Podwołoczysk i Brodów- w Podzamczu 
7 Podwoioczysk i B -odów na dworzec gł. 
z Skolegu i Stryja w połącz z Chyrowem 

i Stanisławowem 
z Ławocznego i Stryja w poł. z Chyrowem 

i Stanisławowem 
z Krakowa w poł. z N Sączem i Jasłem

Pociąg ( jdzina
maja 1896 r. 

odchodzi ze Lwowa:

pospieszny 6.08 , 6.10 
8.40 
9.05 
9.15 
9.30 
9.35

mięszany
mięszany
osobowy

9.4Ł 
,  9.55

10.25 
pospieszny 2.06 

2.19
osobowy 2.45 
pospieszny 2.50 

3.05

do Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza 
do Czerniowiec i Suczawy 
uO Krakowa w poł. z N. Sączem i Rozwadowem 
do Jauowa
do Bełżca w poł. Sokalem i Jarosławiem 
do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn. 
do Stryja i Skolego w pcłącz z Chyrowem 

i Stanisławowem 
do Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza 
do Krakowa w połączeniu z Jasłem 
do Czerniowiec i Suczawy 
do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn. 
do Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza 
do Czerniowiec i Suczawy 
do Krakowa w potąc Rawą i Cliyra\yein 
do Stryja i Skolego

Noc
osobowy

mięszany
osobow y
mięszany
osobowy

»
pospieszns

osobowy

pospieszny

6.45

7.05
7.22
7.51

10.15
10.45
11.—

11.12 
4 41

5.55

do Krakowa w połącz, z Nowym Sączem, 
Zagorzem i ! hyrowem 

do Sokala i Jarosławia przez Rawę 
do Stryja i Ławocznego 
do Janowa
do Czerniowiec i Suczawy 
do Podwołoczysk i Brodów z dworca gł. 
do Krakowa w połącz, z Jasłem, Rozwado­

wem i Nowym Sączem 
do Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza 
to Krakowa w połącz, z .Jasiem, Rozwa­

dowem i Nowym Sączem 
do cUrvja. ł.awooznepo i Chvrowa
do Podwołoczysk i Brodów z dworca gł.

najłagodniejsze miejsce klimatyczne w niemieckim Tyrolu południowym.
Sezon od 1. W rześnia do 1. Czerwca.

P r o s p e k t y  p Ir z e z  Z a r z ą d z d r  o j o w. i s k a.

Preblauska szczawa
najczystsza, alkaliczna, alpejska szczawa, znakom ite w skunui przy katarach chroni­
cznych szczególnie przy w ytw arzaniu kwasu moczowego, chroń, katarach pęcherza, 
gdy się kam ień moczowy lub nerkowy tworzy i przy nerkowej chorobie Brighta. 
L Powodu składu chemicznego i dobrego sm aku jest woda ta  równocześnie najlep­
szym dyeletycznym i orzeźwiającym trunkiem . Zarząd zdroju Preblauskiego w Preblau, 

poczta St. Leonhard Karyntja. 563 1—26

I §  tL I J [ f W  naJ^ePsze gatunki, w ypróbow ane przed zakupnem , o sm aku 
H f t I M w  ¥  czystym arom atycznym , k tóre rozsyła franko opłacone do 
1969 I  każdej stacji pocztowej, dając opust 30 ct. przy posyłce,

poleoa Jedynie handel

LEONARDA SOLECKIEGO
we Lwowie, ulica Batorego liczba 2

pół kilo kawy EYLON zielonej d r o b n e j ..................—-'90 ct.
» » » » „ ś r e d n i e j ............................... 1*— „
» » » » „ p r z e d n ie j .......................................1 '04  ,
» » » » v gruboziarnistej . . . .  1 '08 ,
» » » ■> „ w y b i e r a n e .................................M O  ,
» ” » » „ p e r ł o w e j .......................................T08 „
» » „ MOKKI arabskiej . . i -08
» , , JAW Y złotej 1-08 „

Przy odbiorze kilogram a w miejscu opust 6 centów.
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MlGDAłOWE OTRruyi 
Z  Z A P A C H E M  F I O ł K O t o u , .
działajći na skore nadając 
elastyczność,piękną płeć i 

młodzieńcz4 świeżość. • 
Zastępują znpełniemydła i puder. 

WYŁĄCZNY WYRÓB

£ fy io t se k $ & s
, I- LUGEC1C N2 3.

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, mam zaszczyt 
podać do publicznej wiadomości, że

P I W O  O K O C I M S K I E
tvlko następujące firmv:

Józef Jankowski, ul. Halicka.
J. Nowożeniuk, ul. Kopernika 1. 4. 
Szymon Post, ul. Krakowska.
Karol Przybylski, Teatralna I. 13.
Antoni Rudziński, restauracja kolejowa. 
Abraham Rohtberg, ul. Kazimierzowska. 
Herman Salzberg, ulica Kołłątaja, róg 

Kazimierzowskiej.
Sckulim Stoff, ulica Sobieskiego „pod 

Słoniem “.
S. B. T&nzer, plac Chorążczyzny,
Te ifil Teichman, ul. Jagiellońska.
Henryk Voise, Piwiarnia Okocimska, róg 

ul. Sykstuskiej i Słowackiego.
Jan Ważny, ul. Czarnieckiego.

sprzedają na szklanki
Naftuła Toepfer, ul. Trybumalska 12.
H. Auerhahn, restaracja „pod sroczką" 

ul. Kopernika 10.
Wilhelm Arnold, ul. Batorego I. 16.
Władysław Buhal-ki ul. Szept-ckiego.
Józef Ehrlich, kawiarnia Teatralna.
Józef Flieg, ul. Jagiellońska 1. 22.
Adolf Grtinfeld, Janowska 7.
Wilhelm Hellmann, ul. Kazimierzowska.
Dawid Kóssler, ulica Pańskr T. 12 pod 

„Schlikiem".
Władysław Kozłowski, ul. Gródecka 79.
Jerzy Kirsch, ul. Solarni 1. 6.
Michał Landes, nl. Skarbkowska 1. 4.
Jan Ludwig, ul. Krakowska 1. 7.
Jakób Lewenheck, ul. Trybunalska 4.

Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego

u pp. Ozjasza Wixia i Syna ul. Bogusławskiego i. 12.
T e l e f o n  Nr. 6.

Skład piwa flaszKOwego u p. Wiesera, ui Sykstuska 14. Telefon nr. 149.
Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwowskich nazwiska 

restauratorów, którzy PIWO OKOCIMSKIE sprzedają, a nadto zastrzegam sobie wystą­
pić w drodze sądowej przeciwko sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego.
łO40 1—? JAN GOETZ, browar w Okocimie.

i

(Kronen-Cognac)

Berger Holi k Cie
Skład główny:

Wiedeń, Opernring nr. 6.
B adany i za w yborny uznany przez

Prof. Dra G topczattgo,
Radcę d w u  Profesora Dra Ludwifa.

Zapisywany i polecany przez

Profesora Dra Korczyńskiego, Profesora 
Dra Pareńskiego, Radce dworu P ifesora  
Profesora Dra Alberta Radce d w u  
Profesora Dra Brauua, Radce sanitarnego 
Profesora Dra Osera; cesarskiego Radce 

Profesora Dra Winternitz’a itd. itd.
Odznaczenia.

Nagroda hono- . * 3 ^  Nagroda pań- 
rowa stwowa

C. k. Ministerstwa o. k. M ini. erstwa
handlu. ^ 8* rolnictwa.

Redaktor odpowiedzialny Adam Krajewski. Papier z  fabryki czerlańskięj. Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringela.


